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C E N Y O G Ł O S Z E I S L . 
frzed tekstem t, J. 1-sia strona 40 gz. 
ta w. m-m l tam. a lx. c tam. w tekćcie 
40 «T_ nekrologi 26 gr.. zrwycz. 15 gr. 
strona 10 tomów, drobne U gr. za wy­

raz, dla poszukulacysn pracy U! gr.. 
najmniejsze ogłoszenie U20 gr.. dla 

bezroboL 1 zł. Ogłoszenia dwukoiorowe 
o 60 proc drożej: ogtoazenta zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zL— 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 

25 procent droższe. 
Za termin druku 1 treść ogloszel 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 68003. 

Przeszło 100000 pątników 
przybyło wrcoraj na Jasna Górę. 

Gość francuski w Warszawie. 

Częstochowa, 27 sierpnia. W dn u wczo­
rajszym w Częstochowie odbyła się wielka 
uroczystość Matki Boskiej, obchodzona — 
jak co roku — odpustami 1 solennemi nabo­
żeństwami na Jasnej Górze przy udziale 
przeszło 100.000 pielgrzymów, przybyłych z 
różnych stron Polski. 

Nabożeństwo rozpoczęło się już w sobo­

tę o godzinie 4-tej, poczem nastąpiła 
procesja Eucharystyczna, 

nabożeństwo pod szczytem, adoracja 
Najśw. Sakramentu, nocna Msza Św., a w 
niedzielę, t j . w dzień Matki Boskiej odbyło 
się szereg nabożeństw, zakończonych 

o godzinie 7-mej wieczorem 
przed szczytem nabożeństwem 1 kazaniem. 

Żebracy porywają dzieci. 
Zwierzę w ludzkiej postaci. 

Wilno, 27 sierpnia. — W okolicy za 
notowano wypadki porywania dzieci 
przez żebraków I włóczęgów. Porywa 
ne dzieci są przez żebraków przyspasa 
biane do żebraniny zawodowej. 

W związku z -tern zatrzymano kilku 

żebraków, a tn. In. niejakiego Gierasimo 
wlcza z pow. postawskiego, który po­
rwawszy 5-Ietniego chłopca Pietucha, 
uszkodził mu nogi celem łatwiejszego 
wzbudzenia litości u włościan. 

Robotnik nie zdążył wrócić do domu. 
W drodze zamordowali go dwaj awanturnicy. 

Pszczyna, 27 sierpnia. - Bojszowy 
Dolne w pow. Pszczyńskim, zaalarmo­
wane zostały krwawą zbrodnią, jaką 
popełniono w tej miejscowości, aa oso­
bie 27-letnlego robotnika Jana Norasa. 
Sprawa przedstawiała się następująco: 

Pomiędzy Janem Norascm a miesz­
kańcami pobliskie] wioski Bojszów No­
wych 21-letnim Teofilem Jędrysiklem 
1 22-lotnim Ludwikiem Kapiascm pano­
wała od dłuższego czasu niezgoda. Z te 
go powodu dochodziło pomiędzy stro 
nami do kłótni, a w rezultacie do bó-
Ick. Ponieważ obie s>irony były nie­
ustępliwe, zatargi stawały się 

coraz to ostrzejsze. 
W nocy Noras powracał do domu. 

W drodze zaczepili go Jędrysik 1 Ka-
plas. Po kilku słowach napastnicy, 
którzy byli uzbrojeni w karabin woj­
skowy, wystrzelili w stronę Norasa, 
trupem na miejscu, kładąc go 

Biedak otrzymał śmiertelny postrzał 
w płuca 1 kręgosłup. Przywołany na 

Ofiar .a mody. 
Budapeszt, 27 sierpnia. «vVr, Znana 

wśród szerokich kół publiczności artystka 
Magda BercelH zmarła wskutek zbyt gwał­
townego przeprowadzania kuracji odtłusz­
czającej. 

Artystka pragnęła bezwzględnie utrzy­
mać swą wagę poniżej 50 kg. Słaby jej or­
ganizm nie wytrzymał tej forsownej kuracji. 
Zmarła miała lat 34. 

miejsce lekarz z Starego Bierunia 
stwierdzić mógł już jedynie śmierć. 

Zaalarmowana o wypadku policja 
przytrzymała natychmiast Jędryslka 
I Kaplasa, których osadzono w aresz­
tach policyjnych w Bieruniu Starym. 
Skonfiskowano im karabin oraz kilka 
naboi. 

Do Warszawy przybył na trzydniowy 
pobyt dyrektor naczelny agencji Havas 
i przewodniczący Stałego Komitetu 
agency] sprzymierzonych p. Andre Ma­
ginot. Na zdjęciu — gość francuski (z 
prawej) w towarzystwie dyrektora na­

czelnego P. A. T . min. K. Libickiego. 

Dobrana kotnpanja. 

W o b r o n i e k o l e g i 
poniósł śmierć od kuli opryszków. 

Warszawa, 27 sierpnia. Nocy ubiegłej 
dokonano potwornego zabójstwa na ul. 
Łuckiej. 

Znany w tej dzielnicy awanturnik, Kazi­
mierz Dymiński (nigdzie niemeldowany), ka 
rany wiezieniem za zabójstwo, Kazi­
mierz Gołąb (Nowe Bródno) oraz Wła­
dysław Kluszczyński dorożkarz, mają­
cy również na sumieniu zabójstwo ro­
botnika (b. marynarza) z fabryki p. f. 
„J. Franaszek" na rogu ul. Wolskiej I 
Płockiej w r. ub. napadli przed domem 
Lucka 15 na Stanisława Białończyskic 
go, przezwiskiem „Pazur" murarza i 
pobili pięściami. Napadnięty ratował 
się ucieczką do domu. 

Wkrótce potem Białończyk spotkał 
się z kolegą swym, 32-Ietnim Kuperszto 
kiem, zdunem, z którym udał się do 
piwiarni Szepsela Urbacha, przezwi­
skiem „Jagoda". 

Tam przy piwie „Pazur" opowie­
dział koledze o pobiciu go przez trzech 
wyżej wspomnianych napastników. 
Około godziny 23-ej, gdy Białończyk i 
Kupersztok wyszli z piwiarni, zostali na 
gle otoczeni 

przez kilkunastu mężczyzn, 
z Dymińskim, Gołabem i Kluszczyń­
skim na czele, którzy zaatakowali Bia 
łoriczyka. Wówczas Kupersztok stanął 

napastni-
pogodzili 

Straszna katastrofa w Ozorkowie. 
Stary Komin fabryczny runął 

Dwóch robotników poniosło śmierć pod gruzami. 
Łódź, dn. 27 sierpnia. Wczoraj rano w 

Ozorkowie pod Łodzią wydarzył się tragicz­
ny wypadek, który pociągnął za sobą kilka 
oliar w ludziach. 

W parku Szldsserowsklm przy ul.' Listo­
padowej 6 stal od lat stary nieużyteczny ko 
min. Niedawno komin ten został odsprzeda­
ny niejakiemu Klimczakowi Józefowi, który 
wynajął robotników aby objekt ten roze­
brali. Robotą kierował majster ciesielski Stc 
fan Józefowicz. 

Wczoraj w czasie rozbiórki nagle roz­
legł się złowieszczy trzask i zanim robotnicy 
zatrudnieni zorjentowall się, komin runął. 

Rozległy się jęki rannych robotni-

KASA OGNIOTRWAŁA W ŁÓDCE. 
N I E Z V r K t . A P O D R Ó Ż WŁAM?WACZ1T+ 

Zauważyć należy, że rozbita kasa waży Jarosław, 27 sierpnia. Niezwykle sensa­
cyjnego włamania kasowego dokonano do 
rzeźni miejskiej. 

Do mieszczącego się w budynku rzeźni 
mieszkania maszynisty Stefana Wiprzyckie-
go włamali się w nocy jacyś bandyci, któ­
rzy nie mogąc zoperować na miejscu kasy 
wertheimowskiej, wynieśli ją przez otwarte 
okno na dziedziniec, a następnie zanieśli na 
brzeg Sanu, załadowali na łódź 
i popłynęli wraz z kasą w dół rzeki. Upły­
nąwszy w ten sposób około 6 kilometrów, za 
trzymali bandyci łódź i wynieśli kasę na 
brzeg w łozy, gdzie ją otworzyli. Po zabra­
niu całej zawartości, wynoszącej około 1700 
złotych w gotówce, bandyci zbiegli, pozosta­
wiając rozprutą kasę na brzegu. 

ła 
około 200 kg. 

co wskazywało od pierwszej chwili na to, 
że sprawców włamania musiało być kilku. 

Zawiadomiona o zuchwalem włamaniu 
policja jarosławska zabrała się energicznie 
do sprawy. Wynikiem dochodzeń policyj­
nych było aresztowanie wszystkich spraw­
ców włamania. Dwaj spośród nich, to zna­
ni kasiarze lwowscy: Petrasz Bronisław 1 
Stefan Wołoszyn vel Piątkowski. Miejscowy 
ml „współpracownikami" kasiarzy lwow­
skich okazali się dobrze w kartotekach po­
licyjnych zapisani złodzieje: Władysław 
Stójwas, Franciszek Hanejko, Józef Rebet i 
Bronisław Sliż. 

Proces o defraudacje 
w Skierniewicach. w 18 p.p 

Warszawa, 27, sierpnia. 
W dalszym ciągu procesu prze-

ciwdefraudantom z iS pp. w Skier-
niewicacli Sąd przesłuchał por. T r y -
bułowskiego, k tó r y pełnił w 1 8 pp-
funkcje oficera żywnościowego. 
Okazuje się, żc por. Trybulowskt 
faworyzował „swoich" dostawców. 

Jeden z nich, niejaki Knopf zdołał 
pobrać za nledostarczone mięso 
rkoło 10.000 złotych i zbiegł. Cieka­

wym szczegółem jest, że pewien do 
stawca Finkelkraut w żaden sposób nie 
m ó g ł otrzymać dostawy do pułku mi­
mo, że stale występował z niezwykle 

niskiem! cenami. 
Była to robota wspólników, którzy 

wyraźnie faworyzowali swoich ludzi, 
z którymi pozostawali w kontakcie... 
finansowym. 

Zeznania por. Trybułowskiego nic 
wniosły nic specjalnego do tej ponurej 
sprawy. 

IzisIaL we wtorek i w środę 
składanie kopert dwudziestej szóstej serii nagród 
za uważne czytanie 

Patrz sir. 2»ga 

ków, którzy przysypani gruzem z trnd 
nością wydostawali się na wierzch. 

Wezwano straż ogniową, 
która przyszła nieszczęśliwym robotni­
kom z pomocą. 

Spod gruzów wydobyto trupa An­
drzeja Podgórskiego, który poniósł 
śmierć na miejscu, a następnie ciężko 
rannych Alfreda Rebecke, Teofila Adam 
kiewicza, Jana Jarczyńskiego. 

W chwili, gdy straż ogniowa oraz 
przybyły z Łęczycy lekarz mieli od­
jeżdżać stwierdzono 

brak robotnika. 
Wacława Urbaniaka, który również zatru­
dniony był przy rozbiórce nieszczęsnego ko­
mina. 

Rozpoczęto energiczne poszukiwania w 
gruzach, lecz dotąd nie natrafiono na zwło­
ki nieszczęśliwego robotnika. Straż ogniowa 
pracuje bez przerwy. 

Rannych odwieziono do szpitala w Łę­
czycy, trupa zaś zebezpieczono na miejscu 
do zjazdu komisji sądowo-śledczej. 

Na miejscu wypadku gromadzą się tłu­
my publiczności, a wśród nich rodzina tra­
gicznie zmarłych robotników. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili 

Dolar 5.15 
Prywatnie dolar papierowy * żąda­

niu 5.17, w płaceniu 5.15; dolar złoty 
w żądaniu 8.94, w płaceniu 8.92; funt 
angielski w żądaniu 26.-10, w płaceniu 
26.30; rubel złoty w żądaniu 4.60, w 
płaceniu 4.58; marka w żądaniu 2.01, 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran 
cuskieb w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.15. 

kierownik robót majster Ciesielski Stefan 
Józefowicz został przez policję 

aresztowany 
i osadzony w więzieniu do dyspozycji sę­
dziego śledczego. 

Józefowiczowi przypisują winę za ten 
tragiczny wypadek. 

w obronie kolegi i w e z w a i 
k ó w , by zaprzestal i wa ln i i 
się. 

W tejże chwi l i t rze j wspomniani na­
pastnicy zaczęli 

strzelać z r e w o l w e r ó w 
do uciekającego Bia ło t iczyka , który 
wpadł na podwórze domu Ł u c k a 9 i 
ukry ł się między k o m ó r k a m i nie odno­
sząc żadnego s z w a n k u . 

Wówczas ci sami sprawcy dali kilka 
strzałów do Kupersztoka. 

Ten trafiony w głowę 

w okolicę prawej skroni upadł na biuk po­
dwórza przed drzwiami mieszkania Symchy 
Małeckiego dorożkarza. Kilku kul ugodziło 
w ramę drzwi tegoż mieszkania, oraz ścia­
nę drewnianego domu. 

Odgłosy strzelaniny zaalarmowały poli­
cjanta, pełniącego służbę na rogu ul. Wro­
niej 1 Łuckiej, który przybiegł na miejsce, 
lecz sprawcy krwawej rozprawy zdołali u-
ciec Łucką do Żelaznej i tam wskoczyli do 
przejeżdżającego tramwaju. Policjant wez­
wał pogotowie. Lekarz pogotowia stwiei .1 : 
ranę postrzałową czaszki. 

Po opatrunku przewieziono Kuperszto':': 
w stanie b. ciężkim do szpitala Dz Jezus, 
gdzie w poczekalni 

zmarł. 
Na miejsce tragicznego zajścia orzyb' 

iy władze policyjne i urzędu śledczego, kto 
re zatrzymały do zbadania Ptałcńezyka i jo 
g» rodzinę oraz świadków zabójstwa: do­
zorcę domu W ł . Tarka 1 trzech lokatorów. 

Policja zajęła się odszukaniem spraw­
ców zabójstwa oraz ustaleniem nazwisk po­
zostałych uczestników krwawego zajścia. 

Zabity Kupersztok, który pracował wraz 
z Bialończykiem przy budowie domu Lesz­
no 85 pozostawił żonę. Nieszczęśliwa jest w 
krytycznem położeniu i nie ma pieniędzy na 
pogrzeb. Zaznaczyć należy, iż przed rokiem 
Białończyk został b. ciężko pobity prze.-: 
grupę wspomnianych napastników, wskutek 
czego przez kilka miesięcy był na kuracji w 
szpitalu. 

Katastrofalna eksplozja baloników 
14 dziewczynek w płomieniach. 

Berlin, 27 sierpnia. Niezwykły wy­
padek, który łatwo mógłby był sie skoń 
czyć bardzo tragicznie, wydarzył się 
na terenie berlińskiej radjowe] stacji 
nadawczej w Koenigswusterhausen. Na 
tarasie ogrodu stacyjnego odbywała 
się zorganizowana z okazji wielkiej nie 
miecktej wystawy radiowej 

zabawa dla dzieci. 
W pewnej chwili dwie młode dziewczę 
ta chciały przebiec z 12 balonikami, 
napełnionemi gazem, do jednego ze stra 
ganów. Przechodzący obok mężczyzna, 
trzymając palące cygaro, zrobił w lek­
komyślny sposób ruch prawą ręką, aby 

spowodować pęknięcie 
jednego z baloników. Tymczasem, "ku 

przerażeniu jego i obu właścicielek 
baloników, wszystkie eksplodowały r. 
ogromnym hukiem. Równocześnie u-
kazały się płomienie, które objęły obie 
dziewcynki i 12 dalszych znajdującym! 
się wpobliżu dzieci. 

Tylko dzięki natychmiastowej po 
mocy znajdującego się wpobliżu odd 
łu Czerwonego Krzyża udało się ugasK 
płomienie na obu dziewczynkach i po 
zostałych dzieciach. Wszystkie odnic 
sły lekkie poparzenia I stopnia na rc 
kach 1 twarzy. 10 z nich po nałożeń' 
doraźnych opatrunków oddano pod o 
piekę rodzicom. Cztery zaś odstawio-
do szpitala. 

TANIE WINOGRONA 
zaleją wkrótce Polskę. 

Warszawa, 27 sierpnia. Naskutek zawar 
tych umów kompensacyjnych między Pol­
ską a Grecją, przywiezionych będzie w naj­
bliższym czasie do kraju 500,000 kg. wino­

gron. 
Wskutek masowego importu — winogro­

na potanieją znacznie. Kilogram kosztowa? 
będzie 1 zł. 20 — 1 zł. 40 gr. 

Po zabójstwie w sali tańca. 
„Broniłem honoru mojej narzeczonej" -

powiada sprawca krwawej zemsty. 
Wójcik przyznał się do winy 1 o- brony honoru kobiety 

świadczył, że działał w obronie hono- nikomu do przekonania i 
Łódź, 27 sierpnia. Jak się dowla 

dujemy sprawca zabójstwa na osobie 
21-letniego Edwarda Pawelczyka w ga­
li tańca Zachariasza przy ul. Moniuszki 
22-lotni Zygmunt Wójcik dziś rano 
przewieziony został z aresztu do wię­
zienia przy ul. Kopernika, gdzie przeby 
wać będzie do dyspozycli sędziego śled | gować czynnie 
czego.. Oczywista, że 4akie 7jr*««nienie 

ru swojej narzeczonej, która napastowa 
na była na sali tańca Zachariasza. 
Zbrodniarz zeznał, że dawno prze­
strzegał Pawelczyka, ale to nic nie po 
mogło i wobec tego zmuszony był rea 

nie przypadn; 
Wójcik sądz 

ny będzie za pospolite morderst * 
przy pomocy noża. 

Dziś odbyła się sekcja zwłok' Pa­
welczyka. Lekarz stwierdził, że nó> 
przebił serce 1 to było powodem śmie' 



Str. KCRfj Nr 

Przez dziewięć miesięcy — 
pod strasznem oskarżeniem. 

Rehabilitacja lekarki. 
Sosnowiec 27 sierpnia. W listopadzie 

ub. roku cale Zagłębie poruszone zostało 
strasznym wypadkiem, jaki rnial miejsce w 
sosnowcu w rzerńfęśmiczej rodzinie. 

Rzemieślnik ten został ojcem bliźniąt 
Maleństwa rozwijały sie normalnie, a gdy 
pewnego dnia zaniemogły, ojciec ich zwró­
cił się o pomoc do lekarki kasy chorych, 

• specjalistki chorób dziecięcych, która po 
zbadania przepisała odpowiednie lekarstwo. 

Czuwająca przy chorych dzieciach mat­
ka, w pierwszą noc po wizycie lekarki z 
przerażeniem spostrzegła, że jedno z dzieci 

nie żyje. 
'Zwłoki były już zimne. Po sprawdzeniu oka 
zalo się, że drugie dziecko ' zmarło przed 
chwila, na co wskazywały cieple zwłok] ma­
leństwa. t , u I > 

Nie u. ło wątplr ości, że równoczesna 
śmierć bliźniąt 

nie jest naturalną. 
Przypuszczano też możliwość strasznej po­
myłki lekarskiej. 

Sprawa oparła się o władze, które wy­
znaczyły specjalną komisję sądowo-lekar-
ską, celem zbadania zwłok. Wnętrzności 
wysłano do Instytutu Medycyny Sądowej w 
Warszawie, celem zbadania, przyczyn 
przyczem wśród sfer lekarskich sprawa ta 
wywołała zrozumiałe poruszenie. 

Obecnie, prawie po 9-mieslęcznem śledź 
rwie, prokurator c f: S i < , V 

umorzył śledztwo 
przeciwko będącej w stanie oskarżenia le­
karce. 

Proces brutalnego lekarza 
Nieludzkie traktowanie pacjentów. 

Stanisławów, 27 sierpnia. — Przy 
wielkiem zainteresowaniu publiczności 
toczył się w Stanisławowie przeU-są­
dem okręgowym p roo ; i ^»w^w j (« b. 
lekarzowi Kasy Chorych dr. Kanarin-
stcinowi z Sofotwiny. W dalszym cią­
gu procesu zeznawali świadkowie. Ja­
ko pierwsza złożyła swe zeznania aku 
szcrka I.ichtcrówua, Oplsafa ona w jak 
nieludzki sposób obchodził się lekarz z 
niejaką p. Silberową. do której wezwa­
no go do porodu. W pewnym momen­
cie lekarz 

uderzył pacjentkę w twarz 
za to, że krzyknęła z bólu. 

Przebieg zaś samego zabiegu okazał 
się tak nieudolnym, ,źe musiano pacjent 
kc przewieźć do sanatorjum w Stani­

sławowie, gdzie stwierdzono, iż dr. 
Kanarinstein wskutek niezaaplikowanla 
chorej zastrzyku, naraził Jq na niebez­
pieczeństwo straty życia. 

Skolel zeznaje b. pacjentko lekarza 
Perlą Thaleringerowa. Gdy świadek 
pewnego razu zawezwał oskarżonego 
lekarza do chorego syna, by go zba­
dał, lekarz nie .chciał udzielić swej po­
mocy, a na błaganie matki odparł: -nic 
będzie mnie .głowa bolała, gdy straci 
pani 

jednego syna. 
Zeznania tego świadka wywołały 

olbrzymie wrażenie. • ̂ PłBOWodniozący rozprawy nasktitek nlczjawienia sie kilku świadków, odro­czył rozprawę. 

Sad partyjny przed sądem państwowym9 

WyroK w KielecKim procesie Komunistycznym. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej d o b y 

(—) Na niemieckim Górnym śląsku za­
prowadzono kartki na żywność. 

(—) Kanclerz Hitler wygłosił wczoraj 
przemówienie w Ehrenbreitstein, w którem 
na wstępie wskazał, ze naród niemiecki po­
twierdził w czasie ostatniego plebiscytu wy­
tyczne polityki wewnętrznej i zagranicznej 
rządu. Trudności do przezwyciężenia są 
wprawdzie bardzo duże, ale im większe są 
trudności, tem odporniejszym staje się na­
ród niemiecki i tembardziej zacina się w 
swoim uporze. Przez teror ekonomiczny i 
bojkot zagranica nic nie osiągnie. 

Następnie kanclerz przeszedł do spraw 
wyznaniowych, oświadczając, że narodowy 
socjalizm żyje w zgodzie z pozytywnem 
chrześcijaństwem. Jedyna rzecz, której rząd 
dokonał, jest przeprowadzenie rozdziału po­
między państwem a kościołem. Kanclerz 
Hitler określił następnie wyznaczenie termi­
nu plebiscytu w Saarze na 13 stycznia. De­
c y l a ta zakończyła niepewność, ciążącą nie­
tylko na mieszkańcach Snary, lecz na całym 
narodzie niemieckim. 

Następnie kanclerz zwrócił się pod adre 
. tr«_.. . : _4...1 oj - i - - 1 - - ' * 

Kielce 27, sierpnia. Jak donosiliśmy, 
w sądzie Okręgowym w Kielcach od 
kilku dni trwał proce* komunistyczny, 
który wzbudzał ogromne zaintereao* 
wanic, zc względu na osoby oskarżo-

.ii.vi. l i . oraz przestępstwo. 
.v',Akc oskarżenia zarzucał oskarżo­
nym należenie do komunistycznej par-
ui. oraz utworzenie bojówki i u m . u u j 
i ferowanie wyroków śmierci nai niewy 
godnych ludzi. 

Wyroki śmierci miedzy irmerfli wy­
dano na kilku funkcjonarjuszow poli­
cyjnych. 

Oskarżonych broniło kilku adwo­
katów miejscowych 1 stołecznych. 

W czasie rozprawy miał miejsce 
wypadek, który poruszył cale miasto. 

Jeden z głównych oskarżonych, Gór­
niak, u którego odbywały sio masówki, 
wyszedł z policjantem do ustępu I, ko­
rzystając z Jego nieuwagi, 

zbiegi. » 
Zarządzony pościg nie da? rezultatu. 

Przy wypełnionej sali ogłoszono wy 
rok, mocą khórego Trojster skazany 
został na 3 lata więzienia. Zdankie­
wicz. Przcździecki i Górniak po 4 lata. 
Nowak 5 lat, Bredny —6 lat. a Gabara 
na 8 lat ciężkiego wiezienia. Pozatem 
skazani zostali pozbawieni prrw hono­
rowych i obyWatelsRfóh na" 10 lat. 

Spośród oskarżonych uniewinniono 
Zołotowa i Rapaporta. z braku dosta­
tecznych dowodów winy. 

sem Francji, mówiąc: Cieszymy się równie* 
i z Innego powodu. Zagłębie Saary jest bo* 
wiem przedmiotem stałego sporu pomiędzy 
Francja, a Niemcami. Chcemy wierzyć, że po 
załatwieniu tego zagadnienia Francja stanie 
się bardziej skłonna rozpatrywać problemy 
na tej płaszczyźnie, na [akie] się one znaj­
dują 1 zawrzeć z nami szczery pokój. 

Kwestja Saary jest jedyną kwestia tery-
torjalna, dzielącą nas od Francji. 

(—) Do Odessy przybyła w drodze • do 
Moskwy delegacja wyższych oficerów turec­
kich w liczbie 12 z gen. Fagretln-Pa^zą na 
czele. 

(—) Holenderskie władze policyjne wy­
dały nakaz opuszczenia granic Holandii 300 
cudzoziemcom, przeważnie żydom, uchodź­
com z Niemiec, którzy osiedlili się w Am­
sterdamie w ciągu ostatnich dwu lat bez po 
zwolenla władz. 

(—) Na sali tańca Zacharjasza przy uli­
cy Moniuszki 3 w Łodzi 22 letni Zygmunt 
wójcik (Nlciarniana 27) , zabił nożem 2,1-
letniego Edwarda Pawelczyka (Żeromskiego 
75). Zbrodni dokonano na tle zazdrości po­
nieważ Pawekzyk /.alecał mc do narzeczu 
ncj Wójcika. T rup Pawck^yka został prze­
wieziony do prosektorium, wójcika areszto­
wano w mieszkaniu jego rodziców. 

(—) W mieszkaniu adwokata Braunsztej 
na przy ulicy 11 Listopada 6 zdarzył się tra­
giczny wypadek. Służąca 22-lctnia Włady ­
sława Jaśkiewicz zakręciła wieczorem ku­
rek przy piecyku gazowym i udała się na 
sprrzyr>»k. W nocy wskutek ciśnienia pę­
kła stara rurka guntowa 1 kuchnię wypełnił 
gaz. Jaskiewlczówna 1 piesek przebywający 
w kuchni ponieśli śmierć. 

(—) Oddział prokuratorii generalnej w 
Katowicach wystąpił do sądu z żądaniem u-
stanowienia nadzoru sadowego nad przed­
siębiorstwami księcia Pszczyńskiego. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 grosiy 

Dwudziesta siódma sera nagród 
za uważne czytanie. 

Dzisiaj rozpoczęliśmy dwudziestą siódma serfc nagród za uważne czy­
tanie. Celem przekonania się. czy nu mer przeglądany Jest uważnie, zatniesz 
cźac" będziemy w Jednym z podtytu-tów na stronicy 4-e|. 

umyśl x v y blą d, 
wstawieniu zamiast icdnej z liter C Y F R Y (Np. Napk' polegający na 

w zaścianku). 
Słowo i cyfra należy codziennie wyciąć* f nakleić na kartce w len soi 

sób. aby słowa te następowały po sobie 
w k o l e f n o ś c i c y t r o d 1—7 

Kartkę t siedmiu słowami - cyfra irtł bez żadnych dopisków należy wloty* 
do niezaklejonei koperty I W R Z U C I Ć 1 ) 0 SKRZYNKI 

w redakcji .jEcha'* uriif ulicy Żwirki 2 w Łodzi 
lub w lilii przy ul. Piotrkowskie! I I . 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, t t 
Ministerstwo zezwoliło na ulfowa opłatę W WYSOKOŚCI 8 GROSZY kopert 
otwartych. Jeżeli beda zawierały nafcie lone wycinki BEZ DOPISKÓW Czy­
telnicy nasi moga wiec odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 5 GROSZY a adres n a d 3 w c v omlesrczać na odwróci'-

koperty . Miedzy uważnych czytelników redakcja 

(o tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następujące! wysokości: 

1 nagroda 25 astotycH 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 15 złotych 

S nagród po 5 złotych 

Chłopiec z uszkodzonem okiem, 
Kroniłta Pogotowia Ratunkowego. 

Łódz, dn. 27 sierpnia. Wczoraj na jjL ,11 
Listopada" został uderzony w głowę przez 
nieznanego sprawcę 11-letni Jerzy Danke. 
Chłopiec dozna! uszkodzenia oka. 

Wezwany ickarz pogotowia udzielił mu 
pomocy. 

~ a '"" * * " * * '" 
Na ul. Lutomierskie] został napadnięty 

przez nieznanego osobnika 25-letni Wincen­
ty Kaczyński, zam. przy ul. Dworskiej 8. 

K a t y ń s k i został silnie pokaleczony no­
żem. Do krwawiącego wezwano pogotowie 
miejskie i lekarz przewiózł go do szpitala 
im. Mościckiego w stanic ciężkim. 

ŻEBRACY - BOGACZE. 
Mają własne domy i gotówkę. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
S p a ć ) , c h a r . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
Priyjmaie od » do 11 rano r od A do 8 włeei. 

w niedziela > StMeta od 10 da 13 wpoi. 

D r . m a d . 

L. BERMAN 
dpeeja l ia ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h I płc iowych 
C E G I E L N I A N A 15, t e l . 149-07 
Przy jmuje od godz. 8 — 11 I od 4 — • 

w n iedz ie le i l w i ę t a od godz. 9 — 1 . 
CENY LECZNICOWE. 

Dr. n a d . 

L* N I T E C K I 
choroby skórna , weneryczne 

i moczopłc iowa. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano i od 5—9 wiecz, 
w niedziele 1 święta od 9 do 12 w pol. 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

f LECZNICA CHORÓB OCZU 
za s ta lami łezbaaai 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
u l . P i o t r k o w s k a N r . 90, 

t e ł . 2 2 1 - 7 2 . 
1'nyimoi. ais choryen »Tm»fłiątyeh 
przebywasi. w laezalty ( •p . r i . j * *tc 

> takie chorych przychodzą.y.k. 
9 - 1 i mi 4 — 7 i pał. 

S. K A°N T O R 
Cpea. chorób s k ó r n y c h , wenerycznych 

\ moczop ic iowych 
przeprowadził lic na ul. 

P io t rkowską 90 , te ł . 129.45 
J r?y J inUj . od U — 2 ' od B — h wiecz 

A oiatlzi ala awiata mi 8 — 2 po poi. 

Dr. med. HENRYK 

Z I O M K O W S K l 
Spec), chorób wenerycznych, ikórnycs 

I atoczopłclowych 
6-go S i e r p n i a 2 , t e l . 118-33 

przyjmuje od f — I I , I od 8— 9 wlecz, 
w niedziele 1 święta od 10—1 po pol 

dla pań oddzielna poczekalnia, 
dla niezamożnych ceny Ucziiic. 

Stanisławów, 27 sierpnia. Przytrzymano 
tu 35 zamiejscowych żebraków, przybyłych 
z Białegostoku, Nowego Sącza, Warszawy, 
Tarnopola 1 Zaleszczyk. Wśród przytrzyma­
nych są nawet 1 „miljonerzy". 1 tak niejaki 
Jak Tymków posiada dom w Rembertowie 
k. Warszawy, 22 morg. pola, a na koncie 
P M L O . r v , 7 " '" *™r 

24.000 złotych. 
LI Salomona Urtlga znaleziono 2.800 zł. Go­
tówkę miał przy sobie... Przytrzymano też 
wielu, którzy mają własne gospodarstwa, 
domy 1 grunta. Okazuje się więc, że zawód 
żebraczy Jest wcale Intratnym I dobrym in­
teresem w dzisiejszych ciężkich,, kryzyso­
wych czasach. 

Na ul. .Dąbrowskiej przejechany zosta 
przez rowerzystę 9-letnl Jan Osiński i od­
niósł szereg ran głowy. 

Po nałożeniu opatrunku lekarz pogotowia 
przewiózł chłopca do domu. 

* * ¥ 
Przy ul. Gdańskiej 28 został uderzony 

tępem narzędziem 24-letnI Włodzimierz 
Traułman, zam. przy ul. Radwańskiej 3 l 
odniósł'rany tłuczone głowy. 

Pomocy lekarskiej udzieliło rannemu po 
gotowie miejskie. , 

* * * 
Przy ui. Łącznej w Radzie Pabianickiej 

zadano, kitka ran nożem Stefanowi Mazo­
wieckiemu. Pomocy udzieliła denatowi l.1 brr 

pieczalnia Społeczna. 

Dr . m e d . 

Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n a i w e n e r y c z n e 

(Kobiety i dzieci). 

Wólczańska 117. t a i . 1 4 9 - 3 9 
przyjmuje od 9 — U 1 od 8 - 8 wlecz, 

w niedziel. 1 Swift* od 9-12 . Ceny lecznico We 

O K . HEM. L E K 
• p e c j . c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p i c i o w y c h 
T r a u g u t t a 8 , t e i e f . 1 7 9 - 8 9 . 

Przyjmuje od 8—11 r. 1 od 4—8 wiecz. 
W niedziele 1 święta U—2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla nart oddzielna poczekalnia. 

DOKTOR 

B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n a 

i m o c z o p l c i o w e 
P o w r ó c i ł . 

C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 6—8 wiecz. 
mm W niedziele 1 święta od 9 do 11 rano. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
P Z H E P R O W A D Ż i Ł S I rj na ul. Cegielniana 11 

telefon 288-02 
Chor w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c i o w e 

i s k ó r n e 
P r z y j m u j , od godz 8—12, od 4—9 

w niedziele i święta od 9—1 . 
dla pań odjzlelna poczekalnia. 

7*łr»ł« »«ZUTERjĘ, SkEMO 
Ł*-* i.mbardow. kupai.l i 

kwity 
Iow. kupajał i płaci 

aajwyzaza •'.ny. Zakla I lub «r*'.< 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

W Sianislawowie włamywaczem. 
w Łodzi... właścicielem piekarni. 

STANISŁAWÓW, 27 sierpnia. Do miesz­
KANIA niejakiego Adolfa' Friedmana do­
konano włamania. Friedmanowi skra­
dziono 2 tysiące złotych w gotówce. 
Głównym sprawca włamania był nie­
jaki Flschd Kupfcr, którego policja a-
resztowałek W TokÓ' dalszych docho­
dzeń ustalono, ze jednym ze spójników 
wtamantó by! niejaki ^Markus 'Brtick, 
który znikł ze Stanisławowa. Wszczę 
te dochodzenia, zmierzające do ustale­
nia pobytu Briicka wydały ĵuż po ty­

godniu wyniki. Okazało się, że B. po 
dokonaniu kradzieży J ' 1 

wyjechał z kochanka do Lodzi 
i tam przystąp&gako wspólnik do pie­
karni, składając odpowiednia Kwotę 
na ręce innych wspólników. Ustalono, 
te B. uskutecznił przęd wyjazdem zc 
Stanisławowa szereg wydatków. Wy­
delegowany do Łodzi wywiadowca a-
resztował Brftcka I przywiózł do Sta­
nisławowa. 

Stan pogody w Łodzi. 
ł o d / . 27 sierpnia. Dziś o godz. 8-c 

rano termometr wykazywał 16 stopni 
powyifj zera (W nocy, najniższa teni-
iPĄmura i(5 stopniJ. .. , 

O tej same] porze ciśnienie wyno­
siło 748,8 milimetra przy nierówno­
miernym spadku barometrycznym. 

Wiatry północno-wschodnie z szyb 
kością 3 metrów na sekundę. 

Dziś chrrinmo t przclaśnicniami. M* 
zliwe przelotne deszcze. 

Cała rodzina zmarła 
po spożyciu nieświeżego mięsa. 

Bydgbszcz, 27 sierpnia. Niezwy­
kle tragiczny wypadek śmiertelnego za 
trucia Całej rodziny nieświeżem mięsem 

DR. MED 

M. GŁAZER 
C h o r o b y s k ó r n e t w e n e r y c z n e 
Z a c h o d n i a 64. 

t e i e f . 185 - 49 
priyjmoe od 11 — 2 i od 7 — 8V>> wiecz 
w niedziele śwista od 10 — 12 w pol. 

Dla niezamoinvch ceny lecznicowe. 

DR. MED. 

M. Rundszta jn 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Pomorska 1, 
tel. 127-S4. 

Przyjmuje od godz. 4 — 7 wiecz. 

D r . m e d . 

H . KŁACZKÓW A 
o o ł o ż n i c t w e i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w a k a 0 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

f r c y j m . coda. od 10—12 i od 5—• a e n o l 

wydarzył się wczoraj w Kołaczkowie. 
Zamieszkała tamże rodzina niejakie 

go Nowickiego, złożona z 6-clu osób, 
spożyła na obiad wędliny. Wkrótce 
potem u wszystkich dały się zauwa­
żyć objawy nader ciężkiego zatrucia. 

Przewiezieni do szpitala, mimo na 
tychmiastowych zabiegów lekarskich 
zmarli: 50-letnia Nowicka, 3-ch jej - sy 
nów) 28-leini Franciszek, 11-letni Kazi 
mierz, 6-letni Władysław i córka 15-
letnia Cccyua. * 

Sam Nowicki, który w czasie obiadu 
był nieobecny, uszedł śmierci. 

W kilka godzin później zanotowano 
drugi wypadek zatrucia mięsem któremu 
uległa Antonina Bartoszewska i Jej 22-
letnia córka, Franciszka. Obydwie te 
kobiety zdołano jednak w szpitalu ura­
tować. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumerat? 
zamawiać można poczynając od 

•"•idego dnia miesiąca. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 
PRZEJAZD KOLARSKICH DRUZW 

W dniu wczorajszym popołudni: 
przejcjsbaly-przęj Zgierz drużyny ko­
larzy polskich i niemieckich. Już o 
godz. 11-ej ulice, przez które mieli je­
chać kolarze, obstawione były tłumnie 
ludźmi jpragnącymi ujrzeć reprezen­
tacyjną drużynę polską. Jak 1 prawdzi­
wych hitlerowców ze swastyką. Po dłu 
giem oczekiwaniu ukazały się auta 
komisji, sanitarki 1 wreszcie zbita gru­
pa kolarzy. Ne przedzie czwórka Pola­
ków. v Zc kolarzami podążały autn / 
rriiedzynarodowemi znakami rejestra­
cyjne mi • ifisats 

ZABAWA KOŚCIELNA. 
W dniu wczorajszym odbyła *ic 

wielka zabawa kościelna na placu „So­
koła", dochód przeznaczony był na 
kupno organów dla kościoła rzymsko-
katol. Frekwencja ze strony publiczno­
ści była bardzo duża, pogoda takx': 
dopisali.' . " 

SPORT. 
Pwybylowianka — SKS. - Osiny. 
W dniu wczorajszym .Przybyk 

wianka" drużyna 2-ga rozegrała w 0; 
pach mecz towarzyski w piłkę nożna 
tamtejszą drużjmą SKS. Od począć •• 
gry, zgierzanłe przypuszczają gwał­
towny atak, którego wynikiem są zdo­
byte dwie bramki. Po przerwie SK^ 
zdobywa jedną bramkę, która wl i -
śclwle była samobójczą. Frekwen-jj 
publiczności dość liczna. 

ROZGRYWKI W KOSZYKÓWKĘ r 
MISTRZOSTWO M. ZGIERZA. 

W dniu wczorajszym odbyły sie tu-
grywki w koszykówkę o mistrzofctwc 
miasta Zgierza, między drużynami Z 
K. S. — Sokół 30:14: Sędzia p. Gazew-
ski. SKS. — Boruta T2:6 sMzła p. Mv 
jer. Przybyło wianka — SMP. 30:0 wal 
cover, sędzia p. Gazewski. 

http://ii.vi.li
http://ium.uu
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Spokojny żywot na krańcach świata. 
B r a c i a z p o ł u d n i a i p ó ł n o c y . 

Egzotyczni goście w Wiedniu. 
Wiedeń, w sierpniu. 

Elegancki hotel wiedeński gościł w 
ostatnich dniach dwu ciekawych przy­
jezdnych klientów: jeden z nich przy­
był z wysp Oceanu Indyjskiego, a dru 
gi z bieguna północnego, czyli ściślej 
mówiąc z północy Alaski, gdzie nazy 
wają go „człowiekiem z bieguna pół­
nocnego". Rzeczą najciekawszą jest, 
że ludzie ci są 

rodzonymi braćmi, 
którzy z całemi .rodzinami przybyli do 
Wiednia, by spotkać się i porozma­
wiać o przeżyciach swych z ostatnich 
lat. 

Wiedeń nie jest ojczyzną braci Ross, 
którzy są rodowitymi Anglikami, po­
tomkami śmiałego podróżnika, który w 
roku 1823 przywłaszczył sobie grupę 
wysp. stając się bohaterem niezliczo­
nych opisów i powieści. 

Potomkom jego również nie brakuje 
przedsiębiorczości. Są synami obecne­
go ,.regenta" grupy wysp Coco — 
Keeling na oceanie Indyjskim. Starszy 
z nich. imieniem Sidney, jak i jego oj­
ciec, po śmierci tegoż, przez krajow­
ców nazwanego Sidneyem IV, obejmie 
rządy nad wyspami. Drugi zaś, młod 
szy brat jego, Jack Ross, jest poczt-
mistrzem na północy Alaski. Ameryka 
niektórym nigdy nie brakuje fantasty­
cznych pomysłów, nadali mu miano 
..króla Północy", a także „Pana Ala­
ski". 

Jack Ross z rodzinnej grupy wysp 
na Oceanie Indyjskim przed dwudzie-
stupięciu laty udał się w podróż dooko 
ła świata. Na Alasce przyłączył się do 
grupy poszukiwaczy złota, a następnie 
założył stację pocztową swego nazwi­
ska, w odległości 800 kilometrów od 
Duebcc. 

Żądza przygód, która swego czasu 
zapędziła jego pradziada na wody 
Oceanu Południowego, niepowstrzyma­
nie gnała Jacka coraz to dalej na pół 
noc, gdzie zamieszkuje wraz z żoną i 
dwiema córkami, powszechnie szano­
wany i lubiony przez ludność miejsco 
wą. Sidney Ross, starszy brat Jacka, 
ojciec dwojga dzieci, syna i córki, opo­
wiedział następujące szczegóły pod­
czas Wy\*Hadu udzielonego prasie. 

Oryginalne państwo na wyspach kp 
podróżnik Sidney Ross z niewiado 
ralowych powstało w roku 1823, gdy 
mych przyczyn został zmuszony do za 
rzucenia kotwicy wpobliżu grupy wysp 

Coco — Keeling. Pobyt na tych wys 
pach tak przypadł podróżnikowi do gu 
stu, że osiedlił się na największej z 
nich — Direction Island. Na innej wy­
spie tejże grupy po jakimś czasie poja 
wi ł się Amerykanin Hare, który przy 
wiózł z sobą kilka kobiet i niewolni 
ków. Rządy jego na samotnej wyspie 
odznaczały się jednakże takiem okru­
cieństwem, że niewolnicy jego uciekli 
do Rossa. Ten, nie chcąc się wtrącać 
w sprawy Amerykanina, odesłał ich 
spowrotem, lecz gdy po jakimś czasie 
pojawili się znowu, udając się ponów 
nie pod jego opiekę, zatrzymał ich u 
siebie. 

W tydzień niespełna odebrał od Ha­
re^ ultimatum, grożące mu najazdem 
na Direction Island. Ross zwrócił się 
do rządu angielskiego o pomoc i przy 
słanie mu okrętu wojennego. Na B. Na 
rodzenie 1836 r. pojawił się angielski 
okręt przed wyspą Rossa, a dowódca je 
go oświadczył Hare'owi oficjalnie, że 
grupa wysp odtąd znajduje się pod pro 

tektoratem Anglji, która na 999 lat u-
stanawia Rossa i jego rodzinę dzierżaw 
cami wysjjy, co jest równoznaczne z 
udzieleniem mu nieograniczonej wła 
dzy. Odtąd nastąpił szybki rozwój 
wysp Coco — Keeling, gdzie założona 
została hodowla palm kokosowych 
przynosząca znaczne dochody. Już 
syn Sidneya I kształcił się w szkole an 
gielskiej i poślubił 

malajską księżniczkę. 
Do roku 1910 na wyspie panował 

spokój, póki gwałtowny orkan nie spu­
stoszył osiedla, pociągając straty w lu 
dziach, pomiędzy którymi znajdowała 
się również para „panujących". 

Dziś na wyspie sprawuje rządy 
wnuk założyciela, który prócz dwu sy 
nów, bawiących obecnie w Wiedniii 
posiada jeszcze dwoje innych dzieci. 

Europa, a zwłaszcza Wiedeń, przypa 
dły do gustu braciom — podróżnikom; 
z których jeden upodobał sobie północ, 
? drugi — południe. 

W. J. 

Krwawe zajścia po eksmisji. 
Policja zdobyła twierdzę bezrobotnych. 

Bezrobotny Ludwik Carnier miesz­
kał w domu p. Carion'a przy allee des 
Soupirs w Valencienncs, ponieważ jed­
nak nie płacił ostatnio komornego, wła 
ściciel postarał się 

o wyrzucenie lokatora. 
Onegdaj komornik przeprowadził 

eksmisję. Meble Carnier'a zostały prze­
niesione do pobliskiego garażu. 

W nocy policjanci zauważyli grupę 
kilkudziesięciu mężczyzn, która bez 
przerwy rosła. Zażądali więc posił­
ków, a tymczasem około 100 bezrobot 
nych wtargnęło do garażu, skąd zabra­
no meble, aby je zanieść spowrotem do 
dotychczasowego mieszkania Car-
nicr'a. 

Grupka policjantów przeciwstawiła 
się, lecz stróże porządku publicznego 
źle na tem wyszli, bo bezrobotni runęli 
na nich jak burza i wszystkich bez wy 
jątku 

poturbowali, 
jednemu wybili zęby, drugiemu rozcię­
li czoło, innych wyboksowali i usunąw­

szy przeszkodę ponieśli meble na aleję 
Westchnień. 

Wywali l i drzwi w domu Carion ła i 
"wkrótce bezrobotny Carnier był po­
nownie zainstalowany w dawnem 
mieszkaniu. Tymczasem nadeszły po­
siłki policyjne, a także oddział żandar­
mów, którzy przypuścili szturm do ka­
mienicy, zajętej przez bezrobotnych. 
Ciemności nocne rozdarły błyski strza­
łów rewolwerowych, a na głowy żan 
dannów i policjantów posypały się 

najrozmaitsze pociski: 
cegły, butelki, kamienie, kawały żela­
za, leciały jak grad. Wśród huku strza­
łów, brzęku tłuczonych szyb i wrzasku 
walczących, dom został zdobyty przez 
policję. 

Aresztowano 6 osób'. Ofiarami po­
tyczki padło kilku policjantów, którzy 
odnieśli mniej lub więcej ciężkie rany. 

Szef służby bezpieczeństwa został 
raniony butelką w nogę. Również 
wśród bezrobotnych było wielu ran­
nych. 

- ł X t -

Hfii ilu porwać ttd blecia Jorku. 
Ostre pogotowie w zamku. 

W Glamis Castle, historycznym zam 
ku w Szkocji, gdzie przebywają obec­
nie małe księżniczki Elżbieta i Małgo­
rzata Róża, córki księcia Yorku, przed­
sięwzięto 

wszelkie środki ostrożności. 
Wszystkie bramy są strzeżone, a Ii 

czne patrole krążą w dzień i w nocy po 
obszernej posiadłości. 

Specjalna służba zorganizowana zo 
stała również w Gannochy, posiadłości 
Pierpont Morgana, gdzie księstwo Yor 
ku znajdują się obecnie na polowaniu. 

Gannochy oddalone jest o 30 kilome­
trów od Glamis Castle. 

Do liczby kilku detektywów, pilnu­
jących stale w czasie przejazdów księ­
stwo Yorku, przyłączono obecnie kilku 
dziesięciu nowych detektywów. Oto­
czenie księcia zachowuje najściślejszą 
tajemnicę, co do tych środków ostrożno 
ści, które intrygują całą ludność. 

Mówią, że księstwo Yorku otrzyma 
ło anonimowe listy z pogróżkami w któ 
rych grożą księstwu porwaniem ich 
dwu córeczek. 

Trup z tomem poezyj 
E g z a l t o w a n a Angielka. 

Policja angielska zajęta była od szeregu 
dni zagadka tajemniczej śmierci pięknej 29-
Jetniej Angielki, Mrs. Winifred Constance 
Yarnold, manekina w jednym z wielkich ma 
gazynów mody w Londynie, którą znale­
ziono w jej mieszkaniu martwą, z głową 
przestrzeloną kulą rewolwerową. 

Wszystkie poszlaki wskazywały począt­
kowo, że młoda dziewczyna 

padła ofiarą morderstwa. 
Pod zarzutem morderstwa aresztowano na­
wet dwóch przyjaciół dziewczyny, którzy 
znajdowali się w chwili jej zagadkowej 
śmierci w pokoju, sąsiadującym z sypial­
nią, w którym rozegrał się tajemniczy dra­
mat. 

Dopiero obecnie tajemnica śmierci mło­
dej Angielki została wyjaśniona. W czasie 
poszukiwań, przeprowadzonych w sypialń 
Angielki, detektywi znaleźli kolo jej łóżka 
tom poezyj. Na ostatniej stronie tomu, przj 

końcu jednego z poematów, zakreślone by­
ły ołówkiem ręką Angielki następujące sło­
wa: 

„Odchodzę, odchodzę bardzo daleko, w 
krainę moich marzeń". 

Z śledztwa wynika, że Angielka była 
wprawdzie w swojem mieszkaniu w towa­
rzystwie swoich przyjaciół, lecz nagle opu­
ściła ich i pobiegła do sypialni, 
gdzie popełniła samobójstwo, strzeliwszy 
sobie w skroń z rewolweru. 

Telefon nieznajomej automobilistki. 
Ponure odkrycie przechodnia 

Friday Street jest jednym z najpiękniej 
szych zakątków koło Londynu. — Cały zie­
lony, pokryty wzgórzami, otrzymał słusznie 
nazwę „Małej Szwajcarji*'. Co niedziela Ucz 
ne rzesze londyńczyków odwiedzają ten ką 
cik, spędzając tam „weekend". 

Onegdaj w nocy pewien garażysta z 
Dorking otrzymał telefoniczne wezwanie od 
pewnej nieznajomej kobiety, ażeby przybył 
do Friday Street na jedną z alej, dokładnie 
przez nią określonych, i naprawił jej samo­
chód, który sie nagle zepsuł. Gararysia 
przyjechał w kilka minut polem lecz nic 
spostrzegł żadnego samochodu. 
Wrócił więc do Dorking. 

Lecz v/ kilka godzin później pewien prze 
chodzień znalazi w tem samem miejscu — 
zwłoki nieznanego młodego człowieka ugo­
dzonego kulą rewolwerową w piersi. Obok 
niego leżał rewolwer. Młody człowiek, ele­
gancko ubrany, liczył 25 lat. — W chw«ll, 

gdy go przechodzień znalazi, byi jeszcze 
ciepły. 

Zaalarmowana policja rozpoczęła nstych 
miast śledztwo i stwierdziła, i c nieznanym 
młodzieńcem jest P. J. Dawson, pochodzą­
cy z bardzo dobrej rodziny, zamieszkałej w 
Horhan. Obok zwłok leżały liczne liŁty i ot­
warte wieczne pióro, co dowodzi, że samo­
bójca pisał listy na miejscu, w którem zna­
leziono jego zwłoki. W jednym z listów za­
wiadamia o samobójstwie, lecz nie podaje 
przyczyn. 

Policja stwierdziła, że P. J. Dawson, 
przybył do Friday Street w towarzystwie 

jakiejś młodej kobiety. 
Jak przypuszczają, była to ta sama, któ­

ra telefonowała do garażysty w Dorking. — 
Nikt nie zna jej w rodzinie młudego czło­
wieka i niewiadomo, jak się ona nazywa ' 
kto to jest. W tym kierunku prowadzone 
jest obecnie śledztwo. 

G . T e r a m o n d 
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Miała biżuterję.. Wiedziała je­
dnak, że pochodzi z kradzieży. Ba­
ła się ofiarować cokolwiek na sprze" 
doż, bo l iczyła się z tem, że jubi ler 
może poznać dany obiekt z jakiegoś 
opisu.. 

Pupi lka jednego z najsprytn ie j ­
szych ło t rzyków była zupełnie bez­
radna, k iedy przyszło jej samej wa l " 
czyć z losem. 

K iedy przedstawiono je j rach. i-
nek hotelowy, zaryzykowała wszyst 
ko i poszła sprzedać pierścinki do 
małego sklepu lubilerskiego w bocz­
nej ul icy pod samym Spilberkiem. 
N ie znała cen, uzyskała więc zaledwie 
ki lkaset koron.. 

Przeniosła się po uregulowaniu 
rachunku z hotelu do prywatnego 
Idomu, do starej N iemki , k tóra wy­
najmowała pokoje i wydawała obiady 
Ins ty tuc ja starej K la r y Fr i tsch na­
zywała się szumnie: „Pensjonatem 
Rodz innym" . 

Od czasu do czasu chodziła na po 
śte-restantc, w nadziei, że opiekun 
da znać o sobie, ale napróżno. Z TY­
godnia na tydzień, z dnia na dzień 
t raci ła nadzieję. 

Co mogło się przytraf ić Oskarowi 
K r u m l o w i ? Czyżby dał się złapać? 
iMoże teraz pod innem nazwiskiem 
pokutuje za swoje niezliczona grze­
chy? 

Nadeszła chwila, kiedy wszystkie 
ifundusze, uzyskane z sprzedaży biżu 
fcerfi, wyczerpały się bezpowrotnie. 

W t ym właśnie czasie ZAUWAŻYŁA, 
ze obudziła wielkie zainteresowanie 
W SYMPATYCZNYM MŁODZIEŃCA Z A U ; k 

szkującym jeden z pokoi pani 
Fr i tsch. 

Nazywał się Vlasta Kal ivoda i pra 
cował w charakterze sekretarza w 
rozgłośni Radiojournalu. 

Mia ł dwadzieścia pięć lat i postać 
prawdziwego atlety. Należał do k iu 
bów sportowych, zarabiał przyzwoi­
cie i miał przyszłość przed sobą. 

Dopók i Regina miała nadzieję w y 
dostania się ze ślepej ul iczki życio­
wej , w którą weszła, nie raczyła na­
wet zwrócić uwagi na sąsiada. 

Teraz doszła jednak do wniosku, 
że nawet skromne małżeństwo liPSZe 
jest od nędzy. Pewnego wieczora, po 
raz pierwszy od dwóch miesięcy, kie 
dy siedzieli przy wspólnym stole, Re 
gina uśmiechnęła się do niego. 

Od tego momentu f l i r t poszedł 
szybko. Regina znała się na tem do 
skonale. Po mistrzowsku zawróciła 
chłopakowi głowę i w piękny pora­
nek z imowy odbył .-ię ślub Vlasty 
Kal ivody z Reginą Breslauerówną. 

Vlasta był silny, zdrowy, uczciwy 
i lo ja lny. By ł przytem dość żywiolo 
wy, momentami nawet brutalny. Ko 
chał żonę miłością władczą i namięt 
ną. k tóra szybko poczęła ją męcz\ć. 

Zamieszkali w wygodnem mieszka 
niu przy ul icy Solnice. Jedyną praca 
Reginy była troska o gospodarstwo. 
Po sześciu tygodniach małżeństwa 
poczęła się śmiertelnie nudzić. Zaczę 
ła marzyć o minionej przeszłości, peł 
nej luksusu i przepychu. Zwolna 
przyzwyczaiła się do myśl i o ewentu 
alnym powrocie Krumla. Oczekiwała 

nęły, a o n i m nie miała żadnej wia-
lomości. 

Wciąż czyni ła sobie wy rzu ty $po 
wodu swego zamążpójścia. Nie była 
stworzona do tego skromnego, mie" 
szczańskiego życia. 

Złościły ją nieustanne wy rzu ty mę 
ża za jej kokieterję. By ł o nią wście­
kle zazdrosny. 

Pewnego wieczoru, gdy na jej p ro i 
, bę jed l i kolację w restauracji, a Re-
| gina zachowywała się wy ją tkowo ko 
kieteryjnie w stosunku do młodego 
amanta teatru miejskiego. Vlasta zre 
bił je j gwał towną scenę. Pienił się zc 
t łości. 

— M a m dosyć twe j t y r a n i i ! — od 
powiedziała mu. — Wolę uciec od 
ciebie. 

Głosem zupełnie zmienionym od­
rzekł, kładąc nacisk na każdą zgło­
skę. 

— Dobrze, ale j^amiętaj, że odnaj­
dę i zabiję, jak żmiję. 

Po k i l ku godzinach uspokoi! się 
zupełnie, ale Regina bala sie go od 
tej ohwi l i coraz bardzej. Wk ró t ce po 
tem przekonała się, żc jest w ciąży. 

Pewmego dnia kiedy służąca była 
w mieście, ktoś gwał townie zadzwo 
ni l .Otworzyał d rzw i i znalasła się 
oko w oko ze starszym panem, k tó ry 
oświadczył je j , że przychodzi w i-
mieniu jej opiekuna. 

Wrażenie było tak silne, że mu­
siała oprzeć się o stolik, aby nie u-
paść. 

Korzystając z je j popłochu, czło­
wiek ów wszedł do korytarza i za/' 
mykając drzwi , zaśmiał się, mó­
wiąc: 

— Musiałem się bardzo zuucnić 
przez tych osiemnaście miesięcy. 

Regina zdusiła w sobie krzyk". 
— To tyj?-. 
— Ja we własnej osobie, gołąbko. 
Młoda kobieta patrzyła teraz na 

Oskara Krumla wyrokiem nap oly ra-

• zapyla — Jak mnie odnalazłeś? 
ła wreszcie. 

— T o nie była wie lka sztuka, 
dziecko. Mia łem przecież ach es ho­
telu. Więc od n i t k i do KŁĘBKA, I je­
stem. Podobno wyszłaś zamąż I to 
naprawdę. Mogłaś jednak wybrać 
lepszą p a r t e . Wyg ląda t u u ciebie, 
jak u marnego urzędniczka. Zresztą 
nie o tem chciałem mówić 

Regina wprowadzi ła go do GUBI 
netu. M ie l i długą rozmowę, w czasie 
k tóre j K rume l odzyskał całkowitą 
władzę nad pupilką. Przyjechał do 
Brna z wie lk iemi projektami. Udało 
mu się nareszcie zmontować wie lk i 
plan, w k tó rym Regina miała grać 
rolę decydującą i bardzo ponętną. 
Szczegóły opowie je j późnie.i. N ic u-
ważał również za stosowne opowie 
dzieć je j . że. przesiedział ic^cnaście 
miesięcy w więzieniu w Berl inie za 
przemyt kokainy. 

N o w y plan zapewniał mi l ionowe 
zyski bez niebezpieczeństwa. 

Oskar K rume l chwyci ł s ^o ią ofia 
rę ponownie w sidła. Regina była 
już zdecydowana na wszystko O-
garnial ją ty lko paniczny strach na 
myśl o mężu, ale opiekun przyrzekł 
wszystko załatwić. 

Gdy Kal iyoda przyszedł na obiad 
Regina przedstawiła m u Kr . tmla . ja 
ko swego wu ja z drugiej l in j i , o kro 
r y m mu zresztą opowiadała W swo­
ich opowiadaniach namalowała spryt 
nie obraz wuja , jako zdziwaczałego 
bogacza, k tó ry nagle zjawia się n i 
stąd n i zowąd, aby n a j m n k i nagle 
znów zniknąć na pewien cza-. 

Kal ivoda p rzywi ta ł K r u m l a bar­
dzo serdecznie I odtąd ..wujaszek" by 
wał codziennie na obiedzie u pań­
stwa Kal ivodów, przywożąc upomin 
k i I wożąc Reginę po mieście pięk­
nem autem. Vlasta był szczęśliwy 
bo iego żona n igdy nie była w tak ró 
żowym humorze. A stary K ru rn r l 
również zacierał ręce z zadowolenia, 

I bo sztuczka udawała się doskonale? 
J . & £ I N A SOBOLI r# ZY^W^CZAJAJA SIE POI 

nownie do hulaszczego t r ybu życia 
Któregoś dnia przedstawił j t i bo­

gatego Amerykanina, radcę haudlo 
wego poselstwa Stanów Zjednoczo­
nych w Pradze, generalnego przed­
stawiciela na Czechosłowację t i rmy 
samochodowej Ha rd ing , k tó ry przy 
padkiem bawi ł w Brnie. 

Opiekun Reginy miał jakieś n i t " 
--ne zamiary wobec Amerykan ina i 
polecił pupilce, by go wciąyneła w 
miłosne sidła. 

M łoda kobieta kokietowała go u-
silnie, pozostając jednak wierna mę 

•>wi. *.*HWN*«Mfl!*i. * 
Tymczasem więc amerykański fa -

ygant psuł ją l icznemi prezentami, 
które starała się ukrywać przed V l a -
stą. 

Pewnego dnia- jednak nie mogła 
oprzeć się pokusie włożenia k o l j i pe 
reł, of iarowanych przez adoratora 
Mężowi powiedziała, że per ły te są 
fałszywe. By ło to k łamstwo zupełnie 
zbyteczne, gdyż mogła poprostu t»o 
wiedzieć że otrzymała fe od w u j a -

szka, ale niezawsze o wszystkiem mo 
żna pamiętać! 

W k i lka dni później Vlasta przy 
łapał ją na mierzeniu przed lustrem 
wy tworne j biel izny, k tó re j przedtem 
nie posiadała. Per ły i bielizna zro^ -** 
ły w. jego umyśle podejrzenie. 

Zebrał całą siłę wo l i , aby milcząc*, 
obserwować. 

Po tygodn iu szpiegowania do­
szedł do wniosku, że żona go zdra­
dza. Nic właściwie nie usprawiedl i ­
wiało szalonej wściekłości, jaka zaczę 
ła miotać t y m impu lsywnym chłop­
cem. Gdyby znał prawdę, by łby może 
jeszcze bardziej wściekły, ale zemsta 
iego skierowałaby się raczej w stro­
nę Reginy. 

Teraz pragnął t y l ko odkryć ry­
wala, k tó ry ukradł mu żonę, i zabić 
ro jak psa. 1 - » 

An i Regina ani je j opiekun nie 
podejrzewali, że V las ta cokolwiek' 
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M m mu 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

W przyszłym tygodniu dyrekcja wo 
dociągów i kanalizacji rozpocznie budo 
tara nowego burzowca mokotowskiego. 
Roboty rozpoczną się od budowy wy­
ło tu burzowca do Wisły, w odległości 
rkoło ?00 metrów poniżej portu czernią 
kowskiego. Burzowiec biec będzie ul. 
Solec, Zagórną. Czerniakowską, Górno­
śląska, parkiem Łazienkowskim, Pod-
chorążych i Zajączkowską, gdzie nastą­
pi połączenie z kolektorem puławskim-
Roboty obliczone są na trzy sezony bu 
Jowlane i będą wykonane kosztem zł. 
4.500.U(A). Burzowiec umożliwi właści­
we skanalizowanie górnego Mokotowa 
i należyte wykorzystanie kolektora pu­
ławskiego, który dotychczas nic jest w 
sanie odprowadzać wód opadowych, 
co umożliwi budowany burzowiec. Wo 
dy będą przyjmowane przez kolektor 
puławski i odprowadzane przez burzo­
wiec mokotowski do Wisły. W zwiąż 
1 u z tem powstanie możliwość całkowi 
tegp uprządkowania ul. Puławskiej 
przez zniesienie istniejących tam jesz­
cze rowów. 

* * * 
Polska liga ochrony zwierząt, w 

związku z sezonem budowlanym, zorga 
nizowała specjalne inspekcje terenów 
budowli, albowiem stwierdzono niezbi­
cie, że w większości wypadków naj­
większe katusze konie znoszą przy bu-
aowiach, gdzie brak jest przeważnie po 
mostów przy wyciąganiu wozów napeł 
nionych ziemią pochodzącą z dołów łun 
dainentowyeh. brak zapasowych koni 
etc. wobec czego woźnice bijąc nicli-
tościwle konie, zmuszają je, wobec bra 
1 u tych urządzeń, do nadmiernego wy 
silku. Tak naprz. ostatnio stwierdzono 
tego rodzaju praktyki przy budowie do 
mu przy ul. Zygmuntowskiej 14. Na 
winnych sporządzono protokół. Spra­
wa skierowana będzie do starostwa 
grodzkiego celem przykładnego ukara­
nia znęcających się nad końmi. 

* * * 
Teatr Ateneum prowadzić będzie w 

nadchodzącym sezonie 1934-35 znako­
mity aktor i reżyser, p. Wiktor Biegań­
ski. W skład jego zespołu weszli pp.: 
ionorata Leszczyńska, Helena Trap-
-zo - Krzywultowa, Janina Zarembina, 
Kwa Kunina, Praskowska, Ela Labuń-
ska i TA ro wińska. Prawdopodobnie 
Biegański zaangażuje pozatem Jezier-
>ką. Na pierwszy ogień pójdzie wode­
wil p. t. -•Ulani księcia Józefa" i sztu 
ka A. Bissona p. t. ..Pani X" z Ireną 
Solską w roli tytułowej. 

* * * 
Towarzystwo budowy osiedli robot 

niczych przystąpiło do budowy osiedla 
mieszkaniowego przy ul. Pruszkow­
skiej na Rakowcu, wpobliżu autostra­
dy. Narazie nowa kolonja obejmie dwa 
domy o 96 jedno i dwu-izbowych miesz 
kaniach, przeznaczonych wyłącznie dla 
robotników. Na budowę tych domów 
wyasygnowano już 450 tys. złotych. 

Cech p iekarzy warszawsk ich p r z y ­
stępuje do zorganizowania kursów, któ 
rc będą dokształcać czeladników ple- J 
karskich w dziedzinie higjeny, umiejęt 
Opiel w y p i e k u i t. d. 

I I I A T E C Z K Ż . 

D u l i r a w p f i ż f e ^ a 
Cud W Ł C U E Ł I N L . 

:ZbFoditis pyzy t-^sw^s• 
Zamiast zdjąć czapkę — zabił człowieka. 

Nr 

Wszyscy dotknięci kryzysem mogą się 
pocieszyć: od dzisiaj nietylko zawodowi e 
konomiści i również nieorjentujący się zu­
pełnie politycy zajmują swe umysły sprawą 
przyczyn kryzysu, ale także I ja postanowi­
łem wziąć sie do badania tego zagadnie­
nia. 

I naturalnie już w pierwszej godzinie roz 
myślań doszedtem do wyników rewelacyj­
nych, o których zawodowcom z pewnością 
nawei się i nic śniło. Otóż niewątpliwie 
przyczyną kryzysu są wyna'r.zki. Nic wszy­
stkie, ale pewna ich część. Otóż doszedłen. 
do w;'.osku, v wynalazki należy podzielić 
na dwie zasadnicze kategorje: wynalazki 
pozytywne i wynalazki negatywne, jest rze 
czą ctiaraktc.ystyczną żc do wojny, wogó-
ic za i w okresie wieku X IX i pierwszych lat 
wieku XX wszystkie niemal wynalazki, w 
każdym ra/ic ich większość, były to wyna­
lazki pozytywne. Dopiero w okresie powo­
jennym anormalnie wysokie nastawienie u-
myslów wszystkich uczonych i wynalazców 
na ułatwienia techniczne doprowadziły do 
nami ożenią się wynalazków negatywnych, 
powodujących w konsekwencji kryzys. 

Wszystkie niemal wynalazki powojenne 
są wynalazkami negalywneml. Nowe war­
sztaty tekstylne powodują redukcje robot­
ników, gdyż dawniej dwóch robotników ob­
sługiwało jeden warsztat, dzisiaj zaś jeden 
robotnik obsługuje 25 warsztatów. Długi 
szereg t. z w. udoskonaleń powoduje coraz 
to nowe redukcje pracowników. Nowe wy­
nalazki tak baidzo ułatwiają pracę ludziom, 
żc ludzie stają się zupełnie zbyteczni i ma­
szyna, która w ideale swoim miała być słu­
gą człowieka, staje się jego potwornym, nie­
nasyconym wrogiem. Wynalazki negatyw­
ne ogarniają w szybkiem tempie wszystkie 
dziedziny życia. Samopiszący telefon, sa-
mopiszące maszyny — to tylko drobne prze 
jawy eliminowania człowieka przez auto* 
mat. W konsekwencji — kryzys. 

No, ale z krateczek zrobił t>ię dzisiaj tra 
kta- ekonomiczny. 

CYGANKA. 
Szczęśliwie nic wynaleziono jeszcze auto­

matu do wróżenia i dzięki temu cyganki i in 
ni wróżowie mogą spokojnie wyłudzać zło­
tówki od Kaś, Maryś i eo naiwniejszych t. 
zw. inteligentów, wierzących w dar jasno­
widzenia wydrwigroszów. Niema cbyba po­
dwórka większego miasta, na którym nie­
chlujna, zniszczona cyganka nie zdołała 
namówić Kasi czy Jasi do powróżenia z 
kart lub ręki. 

— Zagranicę pojedziesz, dużo pieniędzy 
dostaniesz, list w drodze już masz — głę-
dzi cyganicha Z E jednego złotego — męża 
dobrego dostaniesz i ośmioro dzieci uro­
dzisz. Po urodzeniu czwartego dziecka um­
rzesz, r. ciemny blondyn stoi na przeszko­
dzie jasnemu brunetowi. 

— Aha — mruczy Kasia — bo zawsze 
przecież jakiś brunet i jakK blondyn w życiu 
każdej Kasi istnieje, 

Wróżenie z kart jest dobrym interesem, 
okuże się bowiem w poniższej historji, żc 
czasem można za jednym zamachem „zaro­
bić" 50 złotych, 

Mianowicie na podwórze nr. przy u'.lcy 
Atiynarskiej zawitała cyganka Anna W a - J 
syija Znalazła się siużąca Mariann? Drożdż, 
która cyganichę zaprosił? do kuchni. Cyga­
nicha powróżyia. jasnego blondyna przepo­
wiedziała, Hat w drcJze oznajmiła, o zaku­
sach brunetki up.zcczila, złocisz?, wzięła i 
poszła. A po kilki* minutach Marysi?, z prze 
rażeniem stwierdziła, żc cygank?. ściągnę­
ła 50-złotowy banknot, chociaż wcale tc<»o 
nic przepowiedziała. Nie potrafiła solne rów­
nież przepowiedzieć, żeby nic kradła, gdyż 
Sąd Grodzki skaże ją na dwa tygodnie aresz 
tu. Kleptkr wróżka z Anny Wasylji. 

Jerzy Krzeck!. 

Z Rzeszowa donoszą: 
Przed Trybunatem tut. sądu okrę­

gowego odpowiadał 20-htfll Adem 
Błądek za zabicie w Kołodziejach ad 
Przyszów Antoniego .lanca. Owego 
dnia. jak w ciągu całego maja, h> 
dność miejscowa zebrpła się wieczo­
rem przv figurze Matki Boskiej 1 

śpiewała pieśni nabożne. 
W czasie owego nabożeństwa ma­

jowego nadeszło kilku miejscowych 
młodzianów, a wśród nich I oskarżo­
ny. Przystanęli oni przv ś n i c w r . I A C Y E H 
nie zdeimuiąe nakryć g'owy. Jeden zc 

śpiewających, Jakób Malys, weź:wai 
Błądka i towarzyszy, a b y zdjęli czap­
ki i przyłączyli sie do uczestników na­
bożeństwa. Oni tylko odsunęli się na bok, 
Po nabożeństwie między Mrłysem a 
BLidkiem wywiązała się bójka. Powa-
śnionych chciał rozdzielić Antoni Ja­
niec. którv potrącił Adama Bładka. 

Ten w odnowiedrl dobył noża i w 
godził nim dwukrotnie Janca w głowi 
i lewą pierś. Janiec wskutek rrn zmarł 
— Po przeprowadzone! roznrawie ska­
rano Adama Rladka na 

3 lata wlo7/en'a. 

T U R S H L A C Y C H Z Lodzi dp Brzezin 

2 loiil 8. 9~"lt. 12, 1 3 . 15, 1 6 . 17. 19, 20. Jl 
2 Bwfzln 7, 9. 10, 11, 12. 13, 14. 15, 17. 18. 20 

Odjazd s postoju przy ul. BrzozMeklel Nr. Mf< 
tfojazd tramwajami Nr. 6 I I . 

R A P I O - K A C I K * 

DZIS WIECZOREM. 
RASZYN, 

16,30 Muzyka tan. (płyty). 
17,00 Audycja dla dzieci: „Iłyliśmy na Uara-

uiej Górze" — wygł. p. Al. Janowski (pogadan­
ka). 

17.15 Koncetr solistów. Wyk.: A . Hslfieicho-
w.i (śpiew) i J. Tolkacz (fortepian). Przy fort. 
J. Lctcld. 

IS.00 „Praca zawodowa kobiet n obowiązki 
domowe*' — wygł. p. R. Dalborowj (pogudan-
ka). 

18,15 W. A . Mozart: Kwintet g-moll (pły­
ty). 

is ;.> Pogadanka li. W Ina wara. 
IK.53 Życie kulturalne I artystyczne stolicy. 
iy,0(i Rozmaitości, 
li),10 Program na dzień następny. 
10,15 „W szybie górnośląskim" (tr. z Kato­

wic). 
19,40 Piosenki w wyk. chóru Dana. 
19,5(1 Wiadomości sportowe. 
2U.O0 „Myśli wybrane". 
20,02 „W grobowcu Tut-Ankh-AMERTA" — 

wyjrl. p. R. f-NSANS (fcl).). 
20.12 Muzyka lekka. Wyk.. Ork. P. R. poi 

dyr. Z. Górzyńskiego oraz W. 2ywolcw*ki (gi­
tara). 

20,50 Dziennik wieczorny. 

Pijak odgryzł przyjacielowi wargę 
Gonitwa na ulicach miasta. 

Z sosnowca donoszą: 
Pomiędzy przyjaciółmi 36-lctiiim 

Józefem Wittem, właścicielem piwiarni 
w Będzinie, a Wawrzyńcem Bartosiń-
skim, szewcem, doszło kilka miesięcy 
temu • 

do gorszącego z a i ' c ' a . 
M ianowic ie , k iedy Bartosiiu-ki odpro­
wadz i ł pijanego przyjaciela do miesz­
kania, Witt rzucił się nagle na niego, 
przewrócił go na podłogę, złapał za 

Nauczycieli ofiarą mor fi Kistki* 
Rozpaczliwy czyn desperata . 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Norbert C. byl przez kilka lat techni 

kiein dentystycznym. Zarabiał jednak 
bardzo mulo i postanowił wolne chwile 
poświęcić nauce. Po kilku latach zdał 
maturę, opanował kilka języków i 

zaczął udzielać lekcy}. 
Początkowo miał mało uczniów, po 
jakimś czasie jednak więcej; zebrał 
potrzebną sumę i począł się dalej kształ 
cić. Wreszcie zdał szereg egzaminów, 
zasłynął w mieście, jako wybitny 
znawca języka angielskiego i został za­
angażowany do jednej z instytucyj w. 

charakterze tłumacza. Na drodze jego 
życia rtrnęłu Stcfanja Scmachówna. 
Była to kobieta lekkich obyczajów, o-
panowana nałogiem morfinizmu. N. B, 
siał się wkrótce narzędziem 

w rękach morfiiiislki. 
Wszystkie swe oszczędności i pensję 
powierzał Scmachównci, z którą odda­
wał się jej zgubnemu nałogowi. Wsku­
tek tego stracił po kilku miesiącach 
posadę i popadł w nędze. Złamany tern 
popadł w depresję i usiłował ostatnio 
popełnić samobójstwo. 

gardło, a następnie odgryzł mu dolną 
wargę. Bartosiński, brocząc krwią i 
wyjąc z bólu, rzucił się do ucieczki, a 
napotkawszy po drodze posterunkowe 
go, prosił go. by zechciał odprowadzić 
go do szpitala. 

Epilog tego krwawego zajścia ro­
zegrał sic wczoraj p rzed sądem okrę ­
gowym w Sosnowcu. Powołany na 
rozprawę Bartosiński zmienił swe po­
przednie zeznanie, złożone w policji i 
oświadczył, że do Witta nie ma obecnie 

żadne] u razy . 
Zapytany o przebieg zajścia i powo­

dy, jakiem! mógł się kierować oskar­
żony, odgryzając mu wargę, świadek 
oświadczył, że nie może powiedzieć, 
co mogło wpłynąć na zachowanie się 
oskarżonego. Nigdy bowiem nie kłó^ 
ciii się z sobą i nic miedzy nimi nic 
zaszło takiego, co mogłoby doprowa­
dzić do takiego zakończenia spraiwy. 
Pozatem poszkodowany zeznał, że kil 
ka godzin przed zajściem W i t t gonił 
jakiegoś żydka. Kiedy zapytano W i t ­
ta dlaczego to robi oświadczył 

że jest H i t l e rem. 
Sąd, po przesłuchaniu świadków, któ­
rych zeznania nic ciekawego do spra­
wy nic wniosły, skazał. W i t t a na rok 
więzienia, z zawieszeniem kary na lot 
trzy. 

21,00 Tr. z Gdyni capstrzjku Munna jk i Wo-
j: i .nej. 

21.02 „Skrzynka poczt, roln." — omówi 
i n i . W. larkowski. 

21,10 Koncert popul. w wyk. ork. P. R. pod 
dyr. J. Ozinnńskiego. 

21,41) Recital fortep. W. Łabuńskiego. 
22*10 „Wybuch wojny — wspomnienia oso 

bisie" — wygł. p. Z. Kisielewski* (ielicton liter.) 
?.',2*5 Mnzyka tan. z dane. „Oaza' ' . 
2.3,00 Wiad. meteorol. dla kom. lotniczej. 

ŁODZ JAK RASZYN Z WYJATKIFM: 
18,53 Repertuar teatrów I kom. łódzkie. 
21.02 Płyty gramofonowe. 

WTOREK dnia 28 sierp- I. 
RASZYN. 

0.30 Pieśń poranna. 
t.,38 Oumu.styk.i. 
7,0? Dziennik poranny. 
6,."5, 6,53. 7,10 M u n k a poranna (płyty). 
7,20 Chwilka puń domu. 
7,25 Progiani na dzień bicZacy. 
7,j0 Roztna.iosei. 
11,57 Sygnał czasu. 
I2,oo Mein.il. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne. 
I2,0o l-Tzeglad prasy polsku). 
12.10 Koncert zes.i. 11. Adainskicj-Gro»siua-

uowej. 
12,30 Międzynarodowe Zawody Samolotów 

I urystyeznycli. Transm. t portu lutniczego w 
Mokotowu uroczystego otwarcia konkursów w 
obecności 1'. Prezydenta Ruplite). 

13,00 Dziennik południowy. 
13.05 Audyca dla dzieci: „ W starym sadzie" 

pióra Rostatitiskicj-Choynowskicl (obrazi-k). 
IJ,2(i R. Schumann. Koncert fortep. a-moll 

w w>k. r. Davics i tow. K R D J T W S K . f i l h . ork, 
pud dyr. t". Anscrnieta (płyty) . 

13,55 „Z rynku pracy". 
14,00 Wiadomości o ekspoicie polskim. 
1-3,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Godzina muzyki lekkie; w wykonaniu 

ork. „ I lo l iywood' ' pod dyr. Z. Górzyńskiego ' 
L. I.awińskiego (wesołe monologi). 

17.00 „Skrzynka P. K. O.". 
17,15 Koncert solistów. Wyk. : M. Cze ko tów 

sk i (spiew) ł Z. Rosner (skrzypce). Przv 
lortep-. J. Leield. 

18,00 „Maków podhalański" — wygł. p. 5r, 
Kaszycki (odczyt). 

18,15 Koncert popul. z Ciechocinka w \»>k. 
ork. symł. pod dyr. B. Szulca. 

18,45 „ i u r m e j lotniczy rozpoczęty'' (poga* 
danka)., 

18,55 Chwilka lotnicza I przeciwgazowa". 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Muzyka lekka. Wy!;.: Z. Zielińska (CT* 

tra) i zesp. harmonistów. 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Myśl i wybrane". 
20,02 ł ragnunt z „Pana Tadeusza'' Adima 

Mickiewicza (Kwdar. hter.). 
20,12 „Dzidzi" — operetka w 3 cli aktuch R. 

Stolza, w radjof. i rcźys. M. Makowieckiej. 
W I-ej przerwie: Dziennik wieczorny. 
W • II-ej przerwie. Wiadomości rolnicze. 
22,15 „O wyzyskaniu sił wodnych" — wygt 

inz. H. Herbich (odczyt). 
23,30 Muzyka tan. z dane. „Paradis1'. 
23.00 Wiad. mtteorol. dla kom. lotnicze -. 

ŁÓDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14,03—14,15 Komunikat Izby Przein. Handi. 

w Łodzi. 
14,45—19,00 Skrzynka pocztowa łódzka —• 

omówi red. Jan Piotrowski. 

JEAN RAMEAU. 

W okresie lata niekiedy odwiedzam jed­
nego z moich sąsiadów wiejskich. Jest 
człowiekiem starym. Ukończył to samo ko-
legjum, co i ja. Lubimy się bardzo, żywiąc 
wzajem owa szczególną przyjaźń, jaka roz 
wija się tylko w koleżeńskich stosunkach. 
Przyznać ta muszę, że odwiedzam go także 
spowodu jego zbiorów starych kamieni, a 
posiada wspaniale, zwłaszcza antyczną kro-
pielnicę kościelną, którą odkrył gdzieś w 
Burguudji. Ozdobiona jest ładną rzeźbą, 
wyobrażającą ucieczkę do Egiptu. 

Doktór Vitarel — takie jest nazwisko mc 
go przyjaciela — jest szczególnie przywią­
zany do tej romańskiej kropieinicy. Umie­
ścił ją na honorowem miejscu w swej gale­
rii 1 we wgłębieniu tego kamienia, ongi na­
pełnionego wodą święcona, zazwyczaj u-
mieszcza koszyk róż. 

Ostatni raz, gdy odwiedziłem doktora 
Yiłarela, zastałem kropielnicę ukwieconą, 
Jak zawsze, lecz pośrodku róż zauważyłem 
przedmiot dziwaczny: stary, niemodny, zni 
szczony i połamany parasol, sterczący 
wśród kwiatów wyzywająco, jakby zaprze 
czenie zdrowego rozsądku. 

— Co to |est? — zapytałem, osłupio-
ny. 

— Spadek — odpowiedział mi doktór, 
dodając po chwili: — czy znasz Mirę Ca-
stiUe? 

— Z Opery? Znałem ją, lecz oczywiście 

mniej dobrze niż ty, niegodziwy uwodzi­
cielu. 

— Istotnie. Znałem ją nawet za dobrze. 
Szalałem za nią przed trzydziestu laty. Ale 
to minęło prędko... Nie wiedziałem nawet, 
co się z nią stało, do ostatniej zimy, gdy 
podczas mego pobytu w Paryżu zatelefono­
wała do mnie: „Proszę mnie odwiedzić, do­
ktorze, mam ciekawe rzeczy do zakomuni­
kowania panu. Chodzi o spadek. Przyjedź 
pan dziś, jeżeli można... Sprawa jest pil­
n a — 

Pośpieszyłem na to wezwanie. Przed 
wieczorem byłem już u p. Castille, która już 
nie występuje i nie śpiewa i mocno „spuści­
ła z tonu", jak tyle Innych „staw" dawniej­
szych. Zastałem ją w bardzo smutnym na­
stroju. Rzekła mi : 

— Czy pamięta pan małą, piętnastolet­
nią dziewczynkę, która nazywała się Mał­
gorzata..... Małgorzata Simonin? 

— Nie — wyznałem szczerze. 
— To bardzo źle. Widywał pan ją u 

mnie niezliczone razy. To siostrzenica mo­
ja. Czy zapomniał pan już, że miałam sio­
strzenicę? Drobną, małą brunetkę, bardzo 
nieśmiałą i dość przystojną... 

— Zaczynam coś przypominać sobie... 
I co się z nią stało? 

— Zobaczy ją pan zaraz. Jest w sąsied­
nim pokoju i jest umierająca. 

— Biedaczka I 
— No, tak, naturalnie... Jak widzę, za 

pomniał pan także o historji z parasolem... 
Przypomnę ją panu: działo się to na linji 
St. Germain, pewnego letniego popołudnia. 
Byl pan na śniadaniu u mnie, w Louvecien-

nes, i ona także. Wracaliśmy do Paryża we 
troje,. tramwajem, ponieważ auto moje 
było w naorawie. Staliśmy wszyscy na piat 
formie. Nadskakiwał mi par. w sposób nad­
zwyczajny, a siostrzenica moja przyglądała 
się panu przeraźoneml oczyma.... Miałam w 
Paryżu wyznaczone spotkanie i groziło mi 
spóźnienie. Siostrzenica moja wiedziała o 
tem. Otóż znienacka upuściła parasol na 
jezdnię. Całe rar-.o padał deszcz... „Ach! ty 
głuptasku!" — zganiłam ją. — Dlaczego nic 
uważasz? A teraz już przepadł ci para­
sol!" — „Odnajdę go — szepnęła, rumie­
niąc się. — Wystarczy, że wysiądę z tram­
waju". 1 już gotowała się wyskoczyć w 
biegu. Ledwie przytrzymałam ją za rękę. 
— „Warjatko I czy chcesz rozbić głowę? Z a ­
czekaj do następnego przystanku!" — Na­
stępnym przystankeim było Malmaison, do­
kąd dostaliśmy się po kilku minutach. I gdy 
mala wysiadła, by cofnąć się pieszo na miej 
sce zguby, pan wysiadi także, jako człowiek 
rycerski Nie mógł pan dozwolić, by młoda 
dziewczyna znaiazła się sama o zmierzchu 
na szosie za rogatkami, j a pojechałam dalej, 
a pan poszedł i nią. Czy naprawdę zapom­
niałeś o tein, doktorze? 

— Nie... nio... zaczynam coś przypomi­
nać sobie... I n'i6 odnaleźliśmy tego paraso­
la, zdaje się...... 

— Ależ tak, ale połamany... Ale dalszy 
ciąg... i o tem pan zapomniał także? Zaraz 
panu opowiem, co było dalej... Nic m i m 
wprawdzie lepszej pamięci od pana, ału dziś 
zrana, biedna Małgosia, czując bliską 
śmierć, opowiedziała mi tt f & o r j ę po raa. 
pierwszy... I dlał igo prosfbn! pano o wfcry-

, tę. Teraz zaś proszę, byś odczuł trochę 
zmartwienia, lekkiego ściśnienia serca, je­
żeli jeszcze czuć potrafisz: moja biedna sio 
strzenica ubóstwiała pana. 

— Mnie? — zdziwiłem się. 
— Tak jest: pana. I oddawna. Bolała 

ją miłość, którą pan mnie okazywał. Była 
c to zazdrosna. I poto, by móc spędzić go­
dzinę w towarzystwie twojem, sam na sam, 
upuściła parasoi. Zrobiła to umyślnie. Wie­
dząc, żc jesteś dżentelmenem, odgadła zgó-
ry, że wysiądziesz razem z nią... Liczyła na 
pomoc samotności i zmierzchu... Ale pan nie 
zrozumiałeś tego. W ciągu tej godziny sa­
motności i oczekiwania na następny tram­
waj nie zyskałeś wiele. Zaledwie szepnąłeś 
jej kilka mdłych komplementów 1 kilka razy 
pocałowałeś ją w rękę. Następnie do ręki tej 
złożyłeś stokrotkę, zerwane na wale przy­
drożnym. To wszystko... Oto, co opowiedzla 
la mi dziś zrana głosem gasnącym. Ale za­
chowała stokrotkę i paracol, które w spad­
ku przeznaczyła dla pana, zanim oczy jej 
zanikną się na zawsze... A więc bądź do­
bry!.. Kochała pana naprawdę, i byłeś jej 
P I E R W S Z A 1 ostatnią miłością.... Nie godziła 
sic nigdy na zamąźpójście... Gdyby nie ja, 
wsła piłaby do klasztoru... Chodź.... zaprowa 
dzę cię do niej... 

Ująwszy mnie za rękę, wciągnęła mnie 
do cicirjiego pokoju, gdzie klęcząc, modliła 
się zakonnica. Atmosfera pokoju przesiąk­
nięta była zapachem leków, nastrojem du­
szy w odlocie, że tak się wyrażę. Na łóżku 
spostrzegłem kształt płaski, twarz o cerze 
ziemictej, skąd wydobywały się odgłosy rzęj 
żacego oddechu. Oczy, szeroko otwarte," 

spoglądały gdzieś wdał, już jakby w zaświa 
ty.- . Acbt doznałem naprawdę ściśnienia 
serca, o którem przed chwilą mówiła p. M i ­
ra Castille. Ukląkłem przy umierającej. 

— Małgosiu! — odezwała się Mira. — 
Spójrz, kto przyszedł. Czy poznajesz doktora 
Yłtarela? Przypomnij sobie tramwaj do St. 
Germain, parasol i przystanek w Malmai­
son.... To doktór Yitarel, który lubił ciebie 
bardzo, i jeszcze o tobie pamięta... Pocałuj 
go! 

Wziąwszy mnie za ramiona, pchnęła 
mnie ku umierającej. Złożyłem pocałunek na 
czole tej, której nie zdołałem pocałować 
dawniej... Jak w mirażu ujrzałem ją, gdyby 
ła jeszcze młoda i ładna.. Nie wiem, czy 
poczuła mój pocałunek... Widziałem tylko, 
jak próbowała unieść się i otworzyć usta. 
jakby w pragnieniu zatrzymania niemi otłlt-
tującej duszy. 

— Nie zapomnij o spadku — rzekła n i 
przy pożegnaniu p. Castille, wręczając ml 
parasol. — I oto jest 

* * « 
— A stokrotka z przydrożnego wału? ~ 

zapytałem. 
— Mam ją tutaj także — rzekł doktór. 
Z fałd parasola wyciągnął starożytny rc 

Hkwiarz i pokazał mł go, oraz spoczywają­
cy w nim zwiędły, zasuszony kwiat. 

Westchnął, mrużąc oczy: 
— Jest dla mnie cenniejszy od świeżych 

róż. które tu widzisz... 
Tłum. L. M. 

http://Mein.il


S P O R T . Kiepski atak reprezentacyjnej drużyny. 
Czy nie wstyd przegra! z lugostawiai 

Triumf łódzkiego kolarza. 
Mordercze tempo wyścigu Berlin-Warszawa 
Zawodnicy z gigantycznego wyścigu ko* 

larskiego Berlin—Warszawa po wypoczyn­
ku w hotelu Savoy zebrali się w Helenowi e 
w niedzielę o godzinie 11 rano w celu ode­
brania nagród 1 wystartowania do ostatnie­
go etapu Łódź—Warszawa. 

W Helcnowie uroczystości rozdania o a-
gród dokonał kierownik Okręgowego Ur;:c-
du W F i P W pułkownik Gabryś. Pienuii?fa 
nagrodę za najlepszy wynik dowódcy k o r ­
pusu generała Małachowskiego zdobył WJ*/e-
miec Scheller. Pierwszy z Polaków Franci ­
szek Kiełbasa otrzymał 

piękną nagrodę miasta Łodzi — 
Więcek dostał dwie nagrody — jako łw l/Ja­
nin oraz jako najlepszy z Polaków w « »łym 
wyścigu. Po defiladzie i wspólnym obi idzie 
JARWNA kawalkada rowerzystów wyruszyła 
ia szosę Zgierską. 

I znów olbrzymie tłumy publicznoś tl za-
egły ulice oraz szosę Warszawską rp. po­
za Zgierz. 

Ostatni etap rozpocząr się punktu alnle o 
godzinie 13 przed parkiem Jul janowu tini. W 
ef-"łle tym starły się dwie ambicja - - nasza 
•>czywiście i Niemców, którzy jako pierwsi 
na czterech etapach pierwsi teź on* cii 

minąć metę w Warszawla. 
Byłby to ju t nie sukces, nic triutfff na całej 
linii barw Rzeszy. 

Polacy nie dali się jednak. W ł o ż y l i ty l * 
serca, ambicji I oflernotfcf, it sM> tonowane 
to musiało zostać sukcesem. 

Etap ostatni prowadzący z 'Łodzi do 
serca Polski wygrała Polska ch x;iaż i n d y 
w (dualnym zwycięzcą był Niemej :c . 

Był to etap morderczy do to go stopnia, 
ze wystarczy tylko wspomnieć v i i Feliks 
Więcek przybył na metę pokało tzony z po-
wybljaneml zębami i zemdlony padł na rę­
ce sędziów po przerwaniu taf / i .y . 

N A TRAS1F. 

Po wyruszeniu z Juljanostis. Polacy I 
miejsca dyktują mordercze tempo. Niemcy 
zaskoczeń! swobodą porus/;) nia slf Pola­
ków po kocich łbach ryzykują pogoń za 
urywającymi słę Polakami. 

PosV Zgierzem niezawodni) dotychczas 
Kiełbasa ma defekt gumy. Itpjpraw* trwa 
trzy minuty. Czołówka ucie*. ta już półtora 
kilometra Kiełbasa rozpoczął pościg. Dobie­
ga czołówkę, złożoną z <>śmiu kolarzy. 
Wtem zupełnie nlespodziewa nie „urwał się" 
Urbaniak. Wierzący w swe, siły nie traktują 
tego poważnie, tymczasem Urbaniak zysku­
je coraz większą przewagę!. Za Łowiczem 
Urbaniak ma już dwa kilometry przewagi 

nad resztą kola rzy. 

Niemcy klną coraz silniej szosy. Przed So­
chaczewem następuje niespodzianka — szo­
sa jest rozebrana i objazd wynosi 18 kilo­
metrów. Pierwszy mija Sochaczew Urba­
niak, nadzieje nasze na zwycięstwo są coraz 
realniejsze. Tem bardziej, że czujemy za so­
bą naszych kolarzy, z których Korsak-Za-
Iewskl, Olecki, Moczulski i Więcek trzyma­
ją się doskonale a Kiełbasa 

coraz bardziej się zbliża. 
Czterokrotny zwycięzca Scheller ma de­

fekty { traci drogocenne sekundy. Los nie 
oszczędził 1 Więcka. Trudno wierzyć, że 
pojedzie dalej. Wola zwycięstwa wzięła 
jednak górę. 

W STOLICY. 

Nastrój tu panuje świąteczny. Entuzjazm 
nadzwyczajny. Osiąga on punkt kulmina­
cyjny w chwili wjazdu pierwszych zawodni­
ków. Huragan oklasków wita Urbaniaka. Za 
nim pędzą jak szaleńcy dwaj Niemcy. T r u ­
dno się zorjentować którzy. Przemknęli jak 
błyskawica. Na beton dynasowskl wpada 
jednocześnie piątka. Dwaj Polacy, 1 trzech 
Niemców. Przez moment Urbaniak jeszcze 
jest na czele. W ostatniej sekundzie wyprze­
dza go jednak Wierz na taśmie o 10 me­
trów. 

Wyścig skończony. Publiczność oczeku­
je zwycięstwa drużynowego Polski, bowiem 
Indywidualne przegraliśmy tak, Jak na torze 
helenowskim. 

Po półgodzinie przybywają końcowi za­
wodnicy. Po obliczeniu okazuje się, że dru­
żynowo wygrała Polska zaledwie rótnlcą 
40 sekund. Czas zespołu Polski wyniósł 30 
godzin 33 minuty 02 sekundy. 

WYNIKT. 

W ostatnim etapie wyścigu kolarskiego 
Berlin — Warszawa uzyskano Indywidual­
nie następujące wyniki: 1) Wierz 5.02,45 
przed 'Urbaniakiem, Kriłcklem, Hauswaldem 
i Korsak-Zalewskim. Wszyscy z różnicą 
dwóch dziesiątych sekundy. Dalej Olecki 
5.06,38 sek. Moczulski, Figay o dwie dzie­
siąte. Lipiński 5.06.51 i następni sami Pola­
cy Igo, Starzyński, Michalak, Kaplak, Wasi ­
lewski, Więcek, Zieliński. W klasyfikacji 
zespołowej etap ten wygrała drużyna pol­
ska w czasie 30.33.02 przed Niemcami o 38 
sekund wtyte. W ogólnej klasyfikacji meczu 
Niemcy uzyskały 151.03.22 przed Polską 
155.44.24. W klasyfikacji całego wyścigu na 
płerwszem miejscu znalazł się Hauswald w 
czasie 25.04,16 przed Schellerem. Z Pola­
ków Indywidualnie zwyciężył łodzianin 
Więcek. 

Rozegrane w Belgradzie międzypaó 
st\v(Av<_ spotkanie piłkarskie pomiędzy 
reprezentacjami Jugosławji i Polski 
zakończyło się zwycięstwem Jugosło­
wian w stosunku 4:1 (2:0) . Drużyna 
polska grała słabo, szczególnie w łinji 
ataku w którym zadowolił 

jedynie W i l i m o w s k l . 
W pomocy najlepszym był Kotlarczyk 
l i . Cebulak grał jedynie do przerwy, a 
późnie! zastąpił go Szczeprniak. Obaj 
obrońcy Martyna i Bułanow bardzo 
dobrzy. W bramce Polski przez cały 
czas meczu grał Frymarkicwicz, gdyż 
Kellei został kontuzjowany 

już w drugiej minucie. 

Fryinarkiewicz nie ponosi najmniejszej 
vi w y za przepuszczone bramki. Trzy 
bramki dla Jugosłowian zdobył Seku-
lic i jedna Marjanowich. Honorowy 
punkt dla Polski zdobył Wilimowski 
w 9-ej minucie drugiej połowy. Na dzie 
sieć minut przed końcem mccżii Marty­
na nie wykorzystał rzutu karnego, 
który bramkarz Jugosłowian obronił 
na róg. Sędziował bardzo dobrze p. 
XłfarWłO. 

Po zawodrch p. minister Guntlier 
wręczył zwycięskiej drużynie jugosło­
wiańskiej puhar Pana Prezydenta. Pi l-
krrze polscy doznali w Jugosławji nie 
zwykle serdecznego przyjęcia. 

Sport w ftcillcu słowach 

Jak wygrali Union - Turyści 
Sędzia w kolorze drużyny. 

Termin wolny od rozgrywek ligo­
wych w związku z i Wędzypaństwo-
wym meczem Polska - Jugosławia zo-. 
stał wykorzystany prze t władze okrę­
gowe piłkarskie na imprezę „Dzień t. 
Z. O. P. N.". W ramach tej imprezy na 
boisku ŁKS-u odbył silą mecz Unlori-
Tourlng — ŁTSO. MfctsB tsii rozegra­
ny został przez oba Z Ł ispoły w skła­
dach 

mocno rezerwr >wych, 
przyczem gorzej na tem wyszedł mistrz 
Łodzi, którego rezerwowe Hnje defen-
zywne niemal całkowi tle ponoszą wi­
nę za przegraną (4'.2). _ 

W pierwszej poiowi<5 duża przewa­
gę ma Unfon-Tourłng, k Wry W te} czę­
ści gry zdobywa dwie bramki ze śtrza 
łów Kowalskiego i Ch pjnackiego. 

W pierwszych minu Łach drugiej po­
łowy ŁTSG. po zmianie t lhiji ataku ma 

lekką przewagę i zdobywa wyrównu­
jące bramki przez Pałczewskiego 1 Ra­
domskiego. Od tej chwili Unton-Tou-
ring obejmuje inicjatywę. I zdobywa 
dalsze dwie bramki przez Chołnacklego 
i Eglera. 

Sędziował p. Stępień, odgwizdując 
zbyt późno przewinienia zawodników. 
Strój (koszulka) sędziego był identycz­
ny ze .STROJEM zawodników Union-
Touringu. 

Zainteresowanie zawodami minimal-

O « 
W ramach „Dnia ŁZOPN" odbył się 

w Pabjanicach mecz między Reprezen­
tacją Łodzi a Reprezentacją Pabjanlc, 
który zakończył się zwycięstwem Ło 
dzi w stosunku 3:0 (3:0). Bramki dla 
zwycięzców; zdobyli Korporowicz (2) i 
Lećmiński. 

(—) W tamach eliminacyjnych za­
wodów lekkoatletycznych zorganizo­
wanych w Warszawie przed spotka­
niem z Poznaniem Walasicwiczówtia 
pobiła rekord świata w biegu na 100 
mtr. uzyskując czas 11.7. Dawny re­
kord nfdcżał również do Walasiewi-
ezówny i wynosił 11.8. 

(—) Finałowe rozgrywki międzyna­
rodowych mistrzostw tciinisowych Pol­
ski przyniosły następujące rezultaty: 
Gra pojedyncza Tłoczyński-Hebda 6:2, 
7:9, 6:4, 6:2, Gra pojedyncza pań Horn 
-Jędrzejowska 5:7, 6:3, 6:0. Gra po­
dwójna panów: Artens, Mctaxa—Sta-
Hos, Jerzy Stolarow 6:2, 6:2, 6:4. Gra 
mieszana Horn, Artens-Jędrzcjowska, 
Tłoczyński 6:3. 6:4. 

(—) Rozegrany tu został przy 100 
tysiącach widzów mecz bokserski eli­
minacyjny o mistrzostwo świata, po­
między Schmellingiem I Ncusclem. W 
9-teJ rundzie Ncusel przegrał przez pod 
danie się. 

Spotkanie powyższe było elimina­
cją do mistrzostw świata. Schmelling 
sp*tka się następnie z Amerykaninem 
namnsem, któremu już raz uległ. 

(—) Międzygrupowy mecz łiazeny, 
rozegrany wczoraj na boisku 1KP za­
kończył się zasłuźonem zwycięstwem 
gospodarzy nad harcerkami. 

Łupem bramkowym dla 1KP. podzie­
l i ły się: Gruszczyńska (4V Sokołowska 
(3). Holcgrcbcrńwna ( D i jedna „samo­
bójcza", zaś dla HKS goala strzeliły: 
Cichomskn (2), oraz Hołyszewska (1). 

HKS. do wtorkowego meczu rewan­
żowego nie stawi się. Wobec tego I. 
K. P. zostanie definitywnie mistrzem 
Łodzi i będzie reprezentować nasz o-
kręg <jnia 1 1 2 września we Lwowie w 
nvgrywkach o mistrzostwo Polski. 

Finałowa rozgrywka o mistrzostwo 
drużynowe grupy warszawsko- łódzkie} 
przyniosła zwycięstwo WLTK nad 
ŁKLT w stosunku 5:2. Jedyny punkt dla 
Łodzi zdobyła p. Cramet bijąc Lilpopów 
NE 6:2, 6:3. Dfflgipunkt przypadł łodzią 
nom spowodu niestawienia się warsza­
wian do gry mieszanej. 

W drugim dniu mistrzostw pływac­
kich Polski odbytych w Warszawie uzy 
skano następujące wyniki: 'CO mir. kia 
sycznym pań Kandalówna Hakoah Biel* 

sko 1,38,6. 200 mtr. klasycznym panów 
Szrajbman li 3,05,2 Skoki z trampoliny 
panów M a m tKS. Skoki wieżowe pań 
Pietrzykowska AZS. Warszawa. 20U mtr 
hiyleni dowolnym w konkurencji mię­
dzynarodowej wygrał Szekel (Węgry) 
w czasie 2,24.5 przed Willcm (Niemcy) 
i Moi (Halandja). Czwarte miejsce Zaję­
li jednocześnie Szrabman i Karliczek. 
Wobec tego odbędzie się pomiędzy ni­
mi dzisiaj dodatkowa rozgrywka o tytuł 
mistrza. 400 mtr. stylem dowolnym pań 
Morawska 7,08. Sztafeta 3x100 stylem 
zmiennym pań Hakoah Bielsko 5.06.2 
Sztafeta panów 200 mtr. stylem dowol­
nym liKS 10,4 nowy rekord Polski. 

(—) Na stadionie WKS. nastąpiło o-
fłcjalne otwarcie sezonu atletycznego w 
Łodzi. Na inaugurację odbył się pięcU> 
bój o mistrzostwo okręgu, do którego 
stanęło około 40 zawodników ze wszyst 
kich zrzeszonych w związku klubów 1 
kilku ZAWODNIKÓW niestowarzyszonych. 
Generalny sukces odniosła Siła, której 
zawodnicy zaprezentowali się najlepiej 
zajmując trzy pierwsze miejsca. ŻWycię 
żył Łędzewicz (Siła) mając 1250 pkt. i 
zdobywając tytuł mistrza, Drugie miej­
sce zajął Kreitszteln (Siła) 1145 ptk. 3) 
Gabrysiak (Siła) 1043 pkt. 4) Markie­
wicz (Strzelecki KS) 1037 pkt. 5) Szmidt 
(Sokół) 1031 6) Pusz (KE) 1023 pkt. Or­
ganizacja zawodów przeprowadzonych 
przez zarząd ŁOZA nadzwyczaj spraw­
na. 

Rumuński zespół piłkarski Temeszwar 
przegra! na Śląsku dalsze dwa mecze. AKS 
pokonał gości w stosunku 5 :1 1 a IPC 5'3. 

Wyceczka na mecz piłkarski 
Polska — Niemcy. 

Uruchomione zostaną do Warszawy na 
mecz Polska—-Niemcy, w dniu 9 września 
specjalne pociągi wyciecikowe ze wszyst­
kich większych miast Polski. 

Między innem! organizowana jest rów­
nież wycieczka sportowców łódzkich. 

Prsejazcl pociągiem popularnym w obie 
strony oraz bilet wstępu na mecz wyniesie 
około 10 zł. Zapisy przyjmuje oraz wszel­
kich informacvj udziela biuro podróży W a -
gons-Lits-Cook, ul. Piotrkowska 64. 

W teniże biurze można również zamó­
wić bilety na trybuny oraz loże. 

NAJPIERW ŚLĄSK, 
inóźniej Łóaź... 

W Chorzowie odbył się międzyokre) 
gowy trójmecz lekkaati etyczny w któ­
rym pierwsze miejsce i tajał Śląsk 335 
pkt. przed Łodzią 276 i Krakowem 172. 
Łódź mimo że wystąpili i bez Wajsówny 
i kilku panów spisała si ie bardzo dobrze 
przyczem nadspodziew; Łne wynikł uzy­
skała w konkurencjach ł panów w któ­
rych Kurpesa ustanowić dwa nowe re­
kordy okręgowe. 

Wyniki w poszczególnych konkuren 
cjach przedstawiają się • następująco: Pa 
nie: 60 mtr. Sikorzank.» (S) 8.1,3 Slom-
czewska (Ł) 200 mtr. Gotliebówna (K) 
28,3. Domagalanka (Ł) ?8,9.800 mtr. Gła 
źewska (Ł) 2,40.9.) Sul ciennlcka (Ł) 2,44 
80 mtr. przez płotki Fhtoiwaldówna 12,4. 
Plucińska (Ł). 

Oszczep Kwaśoiew bka 39,21 

łowna (S) 146, na trzeciem miejscu Ja­
nowska 111141. Skok wdał Kwaśniewska 
(Ł) 10.81 i sztafeta 4x100 Kraków 54.6, 
Łódź 55 nowy rekord okręgu. 

Panowie: 100 mtr. Czyż (S) 11 . L. 
Trzeci Bystry (Ł) 400 mtr. Sobik (S) 
523- 1500 mtr. Orłowska (S) 4,08.8 re­
kord Śląska. Drugi Kurpesa (Ł) 4,10 re 
kord Łodzi. 5 kim Kurpesa 15,37:8 re­
kord Łodzi. 110 płotki Nowosielski (S) 
16.2. Sztafeta 4x100 Śląska 44,5 Łódź 
46,1 . 4x400 Śląsk 3.35.4 Łódź 3.41,6 no 
(S) 648, Kujawski (Ł) 638. Wzwyż 
wy rekord okręgu Skok wdał 
Chmiel (S) 123,5 trzeci Kujawski (Ł) 
163,5 Tyczka Sznajder (S) 380. trzeci 
Kaszyński (Ł) 280. Dysk Still 0 0 41.79 
rekord Krakowa, trzeci Imica (Ł) 37,49. 

1 Oszczep Bobiński (Ł) 54,53. Kula Praski 
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Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy 

Telefon Nr. 123. 

Przychodnia Wenerologlczna 
L e k a r a y s p e c j a l i s t ó w 

Z a w a d z k a 1 , t a l . 205-38, 
czynna od 8 rano do 1 0 wiecz. 

Choroby weneryczna — moczopłciowe i skórne 
(Porady seksualne). 

Stacja zapob iegawcza czynna całą debej 
Dla pań oddzielna poczekalnia. Porania 3 s i a t a 

PORADNIA 
WENEROLOGICZRA 

Leczen ie cherób 
W e n e r y c z n y c h 1 s k ó r n y c h 

Z o s t a ł a p r z e n i e s i o n a Z i e l o n a 2 
t e l . 189-33 

9 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pp. 
P O R A D A 3 zł . Dzi eci i kobiety przyjmuje 

kobieta-iekarz od g, 11 — 1 i 3 - 4 pp, 

Smęt- • 
kówna 37,49. Dysk 0!rfeelówna (S) 30.64 | (S) 14.06. trzeci Imiela (Ł) 12.39. 

A Głażewska (Ł) 27.76. SSkok wzwyż Orze' 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta os 11-tj. rano do 8-e.i wiecz. 

Porada 3 złote. 
DR. MED. 

HALTRECHT 
powrócił 

Choroby skórna, weneryczne i moczopłciowe 
P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l e f . 1 3 1 - 8 6 
Drzyjmu* od g. g— l i rano ł od 5—9 wiscz. 

W niedziele i święta od 10 do 1 w pol. 
D l a bezrobotnych ceny lecznic. 

D o k t ó r 

T R E PM A IV 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłclowych. 
C e g i e l n i a n a 4 . T a l . 2 1 6 - 9 0 . 

irzyjmuje Od s—l I od •>—•> wlecz. W niedziele I święta 
Od *—l pp. Dla pet owtUtelie poezekalalt. 

D o k t ó r 

RE1CHER 
Specia l ia ta chorób skórnych 

1 w e n e r y c z n y c h Porady seksualne 
Południowa 2S,tel. 201-93 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5 — 1 wiecz. 

w niedziele i (weta od 9 — I 

M. KLACZKO 
C h o r . u s z u , nosa. g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
frzyjmu e 12 — 2 ed - S p a pat 
Ceny lecznico we . 

DR MED. 

N I B t f l A Ż f K I 
p o w r ó c i ł 

ul . A n d r z e j a 5. T a l . 159.40 
Specja l is ta chorób skórnych , wenerycz­
nych i moesopłc iowych. (Porady seksualne), 

f r zy inau je od 8 d o l i i od 5 d e 9 pp 
W niedz ie la i świa ta od 9—1 pp . 
D l a p a ń oddzie lna poczeka ln ia . 

Z kagańcem oświaty 
na wileńskich furkach 
jak pracuje i podróżuje Ruchomy Uniwer 

sytet Ludowy. 
Wilno, 27 sierpnia. (Od wł. kor.) W o 

statnini tygodniu prace Ruchomego Uniwer­
sytetu Ludowego na Wileńszczyźnie przesu­
nęły sie silnie na północ. Niektóre ekspedy­
cje dojdą w najbliższych dniach 

do granicy' łotewskiej. 
W poniedziałek nastąpi koncentracja wszy­
stkich grup w Braslawiu, poczem, po jedno­
dniowym odpoczynku ekspedycje zostaną 
przerzucone pociągami na powiat oszmiań-
ski i wołożyński, skąd nastąpi marsz na po­
łudnie w województwo nowogródzkie. 

W ubiegłym tygodniu, naskutek przy­
jazdu inspektora z centrali Ruchomego Unit 
wersytetu Ludowego w Łodzi, nastąpiły 

pewne przegrupowania organizacyjne, 
oraz silna centralizacja ekspedycyj, co wy­
magało wielkiego wysiłku ze sirony kierów 
nicfwa. 

Trzeba zaznaczyć, że na Wileńszczyźnie 
prawie jedynym środkiem komunikacyjnym 
jest trzęsący, maleńki worek, zaprzężony w 
jeszcze mniejszego konika. Zupelnv brak 
szos, za wyjątkiem kilku niewielkich odcin­
ków, rozjeżdżone, piaszczyste drogi rów­
nież nie ułatwiają podróży. Po takich dro­
gach posuwają sie ekspedycje Ruchomego 
Uniwersytetu Ludowego, przebywając nie­
kiedy poważne odległości. 

Daleko bardziej odczuwają wszystkie 
wady kreso\ve| komunikacji kierownicy i in­
spektorzy Ruchomego Uniwersytetu Ludowe 
go, odbywały bardzo często podróże. Kil-
kudziesięciokilometrowa rozpiętość frontu 
ekspedycyj wymaga często 30, 40. a nawet 
50 i więcej kilometrów dziennej jazdy 

po wyboistych drogach. 
Ostatni tydzień, naskutek przeprowadzo­
nych przegrupowań, należał do wyjątkowe 
uciążliwych. Prawie ani jednej nocy żader 
z kierowników nie spędził spokojni*, czy tc 
podróżując przez całą noc, czy też przepro* 
wadzając narady x kierownikami poszczegói 
nych grup. 

Minio wielkich trudów, nastroje wśród 
uczestników wyprawy są dobre i należy się 
sporkiewać całkowitego zrealizowania za­
kreślonego piana. 

KILKUNASTU NAUCZYCIELI 
BEZROBOTNYCH MA OTRZYMAĆ PRACĘ 

Lodź, 26 sierpnia. Delegacja Koła Nau 
czycieli ŁódzKich S*koł Prywatnych w oso­
bach prol. Łaskawikiel i Nitschowei złoży­
ła na ręce naczelnika wydziału Szkolnego 
Zarządu m. Lodzi memoriał w sprawie za-
tri"lmenla w sikotech wieczorowych wyłącz 
nie 

nauczycieli h*zi oboli vch. 
Naczelnik Waltratus obieuał uwzględnić po­
stulaty Zarządu Kola. 

Otrzyińn więc w bieżącym reku s*ko1» 
nyńi pracę kilkunastu rcurayelell btfxro»gt' 
nych. -

KONKURS ORKIESTR POC W b U U 
WYCH. 

W c z o r a j po południu w .popula:::;>: i 
ogródku restauracji » T i v o l l ' odbyt sit* 
zapowiadany od dłuższego czasu kon­
kurs orkiestr p o d w ó r z o w y c h , A - I kct i -
kurs s tawi ło sie ok. 1000 w i d e ó w . któ­
r z y z za interesowaniem przys lm hi wol i 
się produkcjotn p o d w ó r z o w y c h gra jków 
i ś p i e w a k ó w . 

Konkurs t rWał od godziny 3*30 p. Pi 
do 7 wieczorem W y k o n a w c y o t r . yiu>''-
li l iczne b r a w a za s w e wys lopy t Szcze­
gólnie spodobała się orkiestra, zloAona 
z 11 osób. k tóra musiała nieskońct<>ut\ 
Ilość r a z y bisować najpopularniejsze szła 
Kiery. . 

W ś r ó d orkiestr znalazł się także t ru ­
badur, w y s t ę p u j ą c y samotnic w r a z s gi 
tarą, k tórego popisy spodobały się ogól 
nie rozbawione j publiczności. 

Co nas p o p r a c y r o z w e s e l i ? 
Teatr Mleiskl — Rasy. 
Teatr Letni — Hrabia Manoli. 
Teatr Popularny (Ogrodowa. 18) — Przedsta­

wieni: 7AWIESZONE. 
Bagatela — Wesota parada. 
Adria — Posaina jedynaczka. 
Amor — Na scetlle Co kto Insi. Na ekranie: 

Zdradzieckie światła. 
Ars — I. Stracony ekspress. I I . Paroda 
Bajka — I. Jennie Oerhardt. I I . Ja w dzrsń 

ty w tiocyt 
Bratnia Strzecha — Król Cyranów. 
Capitol — źle kochana, 

•w Casino — Katarzyna Wielka. 
Corso I. — Dolina TrwoRi. I I . Nieznajomi l 

te'efónH. 
Czary — I. Anny Ondra. I I . Poieenanie > 

bronią. 
Dom-Ludowy — Romanse cygańskie". 
Grand-a Ino — Ludzie w bieli. 
Metro — Posażna Jedynaczka. 
Muza — Kobieta pod kontrola. 
Oświatowe — Niech żyje wolność. I I . Ksh-

ż« Boubouls. 
Palące: — Powrót Shefloka Holnma. 
Przedwiośnie — Sztuka życia. 
Rakieta — I. Niewidzialny człowiek. I I . Ma­

skarada miłości. 
Słońce — 1. Potwór morski. I I . Zona na ied 

ną noc. 
Stylowy — Hazard życia. 
Sztuka — Papryka. 
Zachęta — I. Jego książęca Mość. II . Ma­

rle. 
WYSTAWY. 

Park Sienkiewicza — Wystawa koła arty 
stów grafików reklamowych z Warszawy. 

WINSZUJEMY. 
Jutro.' Augustynowi. 
Wschód słońca 4.39 
Zachód — 18.36 
Długość dnia 13.57 
U b y ł o dnia 2.4S 
T y d z i e ń 35. 

Co z g o t o w a ć ' j u t r o n a o b i a d r* 

Zupa pomidorowa , polędwica z kar* 
tofelkami, knedle ze ś l iwek. 



Str. f E C H O 

Dziwny sen dramaturga. 
Dobra wróżka Bernarda Shawa. 

Pewien psycholog zwrócił się do znane 
go pisarza angielskiego Bernarda Siiawa i 
zapytaniem, czy miał kiedy sen proroczy 
Poniżej podajemy odpowiedź Shawa. 

— Niezliczone razy przekonałem się, że 
sny innych ludzi zwiastują im prawd-;, ale 
dotychczas sam nie miałem 

jakoś nigdy snu, 
któremu mógłbym przypisać podobne zna 
czenle. Tylko jeden jedyny sen pozostawał 
mi w pamięci i tylko ten jeden sen mógłby 
być przeze mnie uznany za proroczy. 

— Było to 35 lat temu, w czasie, gdy 
moja pierwsza sztuka miała być wystawio­
na, żaden dyrektor teatru nie chciał jej jed­
nak przyjąć i zacząłem już wątpić o tem, 
czy kiedykolwiek 

doczekam się premjery. 
Wówczas jakaś osoba, która wolała pozo­
stać nieznaną, powiadomiła dyrektora lon­
dyńskiego teatru, żc życzy sobie, aby moją 
sztukę wystawiono 1 gotowa jest pokryć c-
wentualny deficyt. Dzięki temu sztukę wy­
stawiono. Nie wiedziałem wcale, komu 
mam zawdzięczać ten sukces. 

— Prawie dziesięć lat minęło, gdy pewne 
go dnia miałem dziwny sen. Widziałem sie-
r- c samego siedzącego przy biurku, gdy 
wtem weszła do pokoju wysoka kobieta, 
miss Hormeman. Powiedziałem do niej: 
„Nareszcie wiem, kto sfinansował wystaw 
nie mojej sztuki". Nazajutrz spotkałem 
przypadkowo miss Horneman i opowiedzia­
łem jej mój sen. Była zdumiona 1 przyznała 
alę, że rzeczywiście odegrała wówczas ro-

mojej dobrej wróżki. 
D y l to jedyny znaczący sen w mem życiu. 

— Genjalnl ludzie, których pytałem, mó 
p i l i mi często, że ich życie twórcze klero-
twane było przez sny. Niestety Ja nie mia­
łem tego przywileju. Zazdroszczę Oskarowi 

Wilde, że temat wielu dzieł 
zjawił mu się we śnie. 

Tak samo słyszałem o kompozytorach, np. 
o Tartinim, że najpiękniejsze jego dzieło, 
sonata djabelska, przyśniła mu się. Podob­
no i Puccini miał pomysły twórcze we 
śnie. Podobno u muzyków zdarzają się ta­
kie sny często — mnie jednakże nie zaszczy 
city, jak dotąd. 

Tyle Bernard Shaw. 

Nie zostawiaj na not kwiatów w sypialni 
i wystrzegaj sie podkładania ramienia pod głowę. 

Kto nie zakosztował udręki bezsen­
ności, nie doznał ani razu wśród bezsen 
nej nocy przedsmaku szału, ten nie oce­
ni należycie cudownego daru natury, 
spokojnego 

pokrzepiającego snu. 

Skazy na zwierciadle. 
Nieudany odlew soczewki największego teleskopu, 

Od dłuższego już czasu sfery nau 
kowc są zainteresowane sprawą zbudo 
wania największego teleskopu na świe­
cie, który pozwoli dokonywania odkryć 
w sposób tak dokładny, jak nigdy do 
tąd. Przed kilkoma miesiącami za­
częto czynić przygotowania dla odle­
wu zwierciadła około sześciu metrów 
w przecięciu. Mafia szklana roztopio­
na w tym celu musi być niezmiernie 
czysta, a odlew nie powinien 

zawierać najmniejszej skazy. 
Trudności' więc techniczne jak widzi­
my, są bardzo wielkie. Poza tem na­
wet jeśli sani odlew się uda, należy je­
szcze poddać zastygłą masę oszlifo­
waniu tego rodzaju, aby olbrzymia 
soczewka miała odpowiedni kształt 
wklęsły o precyzyjnej prawidłowości. 

Jak donoszą z New Jorku, pierw­
szy odlew zwierciadła nie udał się, 
należy wiec przystąpić do odlewu in­
nego, co połączone jest jednak z ol-
brzymiemi kosztami. Sprawa tern sa­
mem uległa conajmnicj kilkumicsiccz-

Dzik ziewięc waz cesarza 
Najstarsze mapy świata. 

nej zwłoce. Do tego więc czasu nie be 
dzicmy mieli jeszcze dokładniejszych 
danych, dotyczących plam słonecznych 
ani fotografij krajobrazów księżyco­
wych, zdejmowanych jakby z oddalenia 
czterdziestokilomctrowego od naszego 
globu. 

Snu, który odradza nasze siły i wraca 
nam zdolność do pracy. 

Niestety coraz mniej jest ludzi, któ-
rzyby nie skarżyli się na bezsenność. 
Przy obecnem tempie życia, bezsenność 
staje się zjawiskiem pospolitem. W 
dużych miastach około 40 proc. ludno­
ści cierpi na mniejsze lub większe za­
burzenie snu. 

Po części sami jesteśmy sobie winni. 
Nie umiemy zachować tego rytmu 
pracy i odpoczynku, jaki widzimy w na 
turze. 

Życie nasze cechuje nerwowość, 
ciągłe podniecenie zmysłów. Nawet w 
łóżku nie potrafimy otrząsnąć się 

z wrażeń przeżytego dnia. 
W poszczególnych wypadkach mo­

żemy określić bliższą przyczynę, dla 

najczęstszym 

Największa flaga na świecie. 

Już Egipcjanie, Aayryjczycy, Persowie i 
Chińczycy próbowali sztuki kartograficznej, 

i przedstawiając cześć swych krajów na de­
seczkach 1 papyrusach. W muzeum turyń-
sfciem znajduje się mapa, przedstawiająca 

fcw^en okręg złotodajny w Nubji. Doku-
tnt ten pochodzący z 2000 roku przed 

'Chrystusem należy uważać za 
najstarszą mapę geograficzną, 

znaną nam dotychczas, jest ona opracowa­
na bardzo szczegółowo, jakkolwiek błędnie 
Na innym dokumencie tego rodzaju, pocho­
dzenia egipskiego (rok 1600 przed Chr.) o-
glądamy plan willi wielkopańskiej. Z ry-
synku perspektywicznego możemy mieć po 
Jęcie nawet o rozkładzie komnat i o umiesz­
czeniu drzew w ogrodzie egipskiego dostoj 
nika. 

Istnieją również wzmianki niektórych au 
torów iż Ramzes I I kazał sporządzać mapy 
dróg w swojem państwie. Starożytni Perso­
wie zostawili nam fragment planu Suzy — 
swej stolicy z basztami i zębateml murami. 

Wreszcie po Asyryjczykach mamy plan 
Babilonu, wykopany w terrakocie. Tego sa­
mego pochodzenia jest mapa świata, gdzie 
ziemię przedstawiono w formie tarczy, uno­
szącej się na oceanie. Cyrus, założyciel pań 
stwa perskiego, posiadał wspaniałą czarę, 
na której, wycięte były 

kontury znanych naówczas krajów, 
vedle wierzeń współczesnych. 

Równie stare zabytki sztuki kartograficz 
nej znajdujemy wśród Chińczyków. Cesarz 
f u , który panował na 2000 lat przed Chry­
stusem podzielił całe swoje państwo na dzie 
więć prowincyj i rozkazał odlać z bronzu 
dziewięć waz, z których każda przedstawia 
plan jednej prowincji. W bibljotece narodo­
wej we Francji znajduje się atlas chiński z 
roku 1312. Dokument ten służył Jezuitom 
do późniejszego dokładnego opracowania 
mapy Chin. 

W wiekach średnich sztuka kartograficz 
na mało posunęła się naprzód. Ojcowie ko­
ścioła przeczyli sferyczności ziemi, które to 

pojęcie kiełkowało już w greckiej szkole 
Pitagorasa. Ziemię przedstawiano więc, 

jako płaski krążek, 
otoczony wodą, jak to widać na mapie z 
787 roku. Przytem wschód umieszczony jest 
na miejscu obecnej północy. Było to miejsce 
honorowe, gdyż tam miał znajdować się raj 
ziemski, co potwierdzają wyobrażone posta­
cie Adama i Ewy. 

Na innych znów mapach pochodzenia 
średniowiecznego, ziemia przedstawiona jest 
w formie kwadratu, w myśl biblijnych 
słów „o czterech rogach świata". Jerozoli­
ma zajmuje zwykle na tych mapach środek 
świata, a często też same mapy są upstrzo­
ne rysunkami potworów apokaliptycznych, 
które znikają dopiero z końcem XV I . wieku. 

Na szczycie góry Fuji w Japonjl ma być za-iknięta flaga o rozmiarach 50 i 
80 stóp. Jest to największa flaga na świecie, Na zdjęciu wspomniana flaga 

rozwieszona na jednym z budynków' w Tokio. 

Sznury na pięknych szyjkach. 
K A S Z T A N w Z Ł O T E ; O P R A W I E . 

Biżutcrja zawsze stanowiła mile i pożą­
dane wykończenie całej toalety. Moda oczy­
wiście i w tej dziedzinie ma zawsze coś do 
powiedzenia. Zobaczymy więc, jak wygląda 
ostatnie jej słowo na ten temat i przejdźmy 
się przed witrynami paryskich sklepów z 
błyskotkami. Cóż na nich zobaczymy? Cze­
ka nas zupełna niespodzianka. Zniknęły baj 

T o a s t z a k r ó l a . 
Konserwatyzm Anglików. 

Do jakiego stopnia Anglicy są wierni | chę i pili wino z pochylonemi nisko głowa-
Ł t • 

PODSŁUCHANE 
REKORD. 

— Moja żona miała wczoraj odczyt 
W radjo, który trwał równo godzinę. 

— No to ja mogę się czemś lepszem 
pochwalić. Moja żona. wczoraj przez 
pół godziny nie wypowiedziała ani 
jednego słowa. 

SPÓŁKA. 
Pani domu: — Zuzia może sobie za­

trzymać moją niebieską sukienkę. 
Zuzia: — Dziękuję pani, to jest właś 

nie tai sukienka, w której zawsze naj- J W J P M W W W O M P , 

lepiej podobam się memu narzeczone- j n a którym zawieszono plakat, 
mu. 

starym uświęconym zwyczajom, wskazuje 
wypadek, o którym opowiadał współpra­
cownikowi pisma „Excelsior" pewien Fran­
cuz, stale zamieszkały w Anglji. 

Francuz ten pewnego razu został zapro­
szony na obiad na krążownik wojenny. Jak 
wiadomo, pierwszy toast na jakimkolwiek-
bądź ołicjalnem przyjęciu angielskiem wy­
głasza się 

za zdrowie króla. 

Kiedy został podany szampan kapitan krą­
żownika podniósł wgórę swój kielich. Fran­
cuz już chciał wstać, lecz sąsiedzi wstrzy­
mali go na miejscu. W tym samym momen­
cie dowódca powiedział: 

— Gentlemani, za króla! — 

Wszyscy oficerowie I zaproszeni goście 
nadal siedzieli na swych miejscach, nie 
podnosząc się z krzeseł. Wówczas oficero­
wie wytłumaczyli Francuzowi, o co chodzi: 
niegdyś kajuty na statkach angielskiej ma­
rynarki wojennej miały tak niskie sufity, że 
oficerowie wysłuchiwali toasty za monar-

ml, aby się 

nic uderzyć o sufit. 

Pozycja taka była uznana za najodpowied­
niejszą, wobec czego marynarzom pozwolo­
no wznosić zdrowie króla, siedząc. Oddaw-
na już kajuty na okrętach w niczem się nie 
odróżniają od wspaniałych salonów, lecz o-
ficerowie angielskiej marynarki wojennej, 
pozostali wierni starej tradycji i nie ruszają 
się ze swych miejsc, pijać zdrowie króla. 

J. K. 

O S C H Ł A J U Ż Z I E M I A . 
OSUSZMY ŁZY... 

C z y T w o j e ś r o d o w i " 
s k o z a w o d o w e już siei 
o p o d a t k o w a ł o na r z e c z 
p o w o d z i a n ? 

kowo mieniące się kryształy i twarda suro 
wa stal. Zniknął gallałith i miedź. Cóż więc 
jest modne? Przedewszystklem więc — mod 
na jest 

surowa prostota. 
Na rękę pani wsuwa Moda grubą, okrągłą 
bransoletkę z... drzewa kasztanowego, uję 
tą w złotą ramkę. Prawda, co za perfidne 
skojarzenie? Do bransolety oczywiście sta 
nowi nieodzowne pendent naszyjnik, składa­
jący się również z wielkich kul z drzewa 
kasztanowego, przedzielanych małem kulka 
mi z prawdziwego złota. Inny modny kom­
plet biżuterji przedstawia się jeszcze orygi 
nalniej, a mianowicie Moda zarzuca popro­
stu na szyję sznur okręcony drugim snurem 
trochę cieńszym. Na tym cieńszym zawie­
szony jest medaljon wyhaftowany również 

kolorowym sznurem. 
Dopełnienie stanowią grube, bardzo grube 
bransolety z drzewa korkowego, zahafto-
wane miejscami przewlekanemi nićmi w ko­
lorze czerwonym lub błękitnym czy szafiro­
wym. 

Wskazane jest również, aby komplet z 
tą biżuterją stanowiła najmodniejsza toreb­
ka z płytek drzewa korkowego. 

Jednem słowem — coś dla kobiet maka­
brycznych. Nieco dreszczu i emocji — ta­
ki sznur na szyi. 

czego dany człowiek nie może spać. 
•Czasem chodzi o drobnostkę, w innym 
;mowu wypadku bezsenność jest obja-1 

wem poważnego cierpienia. 
Przyjrzyjmy się kilku 

powodom. 
U wielu ludzi stan wypełnienia ja­

my brzusznej powoduje zaburzenia 
snu. Znaną jest np. rzeczą, że ludzie 
cierpiący na chroniczne zaparcie lub 
na fermentację w jelitach, źle śpią. 
Czysto się budzą i mają męczące sny. 
Podobnie i zupełnie zdrowi ludzie pc 
spożyciu obfitej kolacji 

nie moga zasnąć. 
Dzieje się to skutkiem nadmiernego 

ueiisUu, wywieranego przez wypełnione 
treilcią pokarmową jelita, na narządy 
klatki piersiowej, zwłaszcza na płuca 
i na serce. 

Równie częstą przyczyną bezsen­
ności są lekkie, zastarzałe katary nosa, 
krtani, tchawicy, powiększenie migda­
łów, przerost błony, śluzowej nosa i t.p. 

Drobne te napozór cierpienia utru­
dniają oddychanie i skutkiem tego lu­
dzie dotknięci niemi śpią z otwartemi 
ustami. Następuje wyschnięcie języka 
i błony śluzowej jamy ustnej, które 
powoduje przebudzenie się. 

Główmy jednak kontygent osób, 
skarżących się na bezsenność, rekrutu­
je się spośród nerwowo i psychicznie 
chorych w najszerszem tego słowa zna 
czeniu. 

Chcąc .zwalczać bezsenność, nale­
ży w picr\)/szym rzędzie poznać i usu­
nąć główim jej przyczynę. Nie zawsze 
się to udajo. Niemniej jednak duży 
wpływ na przebieg snu posiadają j in­
ne czynniki od nas zależne. 

Zwróćmy uwagę 
na pokój sypialny 1 łóżko. 

Pokój sypiaj,ny powinien być dobrzt 
wentylowana,, by powietrze było czy­
ste, należy jednak unikać zbytniego 
oziębienia powietrza, gdyż temperati 
ra człowieka: w czasie snu obniża sit 
i łatwo możtft' nastąpić'.przeziębienie. 

Nic należy w pokoju sypialnym po­
zostawiać na noc kwiatów, a zwła­
szcza pachnących. Powodują one dość 
znaczne zanieczyszczenie powietrza. 
Usunąć należy również i kosmetyki. 

Co się tyczy łóżka, to powinno ono 
być wygodne, szerokie, posłanie powin 
no być miękkie, by chroniło skór* 
przed zbyt si l iwmi wrażeniami dotyko­
wemu 

Położenie 
szej roli, 

zależy o< H przyzwyczajenia. 
Nie trzeba obawiać się pozycji na le­
wym boku, spowodu rzekomego ucisku 
na serce.. Natomiast należy wystrze­
gać się podkła dania ramienia pod gło­
wę, gdyż ł a two przychodzi do zdrętwic 
nia ręki, skutk lem czego sen staje się 
płytki. 

Często zzit jbnięcie nóg nie pozwa­
la nam zasnąć. Dobre usługi w takicr 
wypadkach od daje termofor lub flasz­
ka z ciepłą wo dą. 

Zachowanie tych . najważniejszych 
przepisów zape wnia nam spokojny sen 
i nie zmusza dc > używania środków na­
sennych, przym ijmnicj w lżejszych po« 
stacjach bezsen ności. 

(siała nie odgrywa wiek-

J I 
Odpowiedź słynnej tan cerki. 

W a r t a przy słupie. 
Symboliczna egzekucja 

W tych dniach dokonano w Vervlere w 
Belgji, niezwykłego „stracenia" zbrodnia­
rza. Włoch, imigrant, za morderstwo skaza­
ny został na karę śmierci. Ale w Belgji kara 
śmierci została zniesiona, więc egzekucja 
odbyła się w sposób następujący: na miej­
scu kaźni zamiast szubienicy 

wystawiono słup, 
informujący 

kto i za jaką zbrodnię został skazany na 
śmierć. Po obu stronach symbolicznego 
słupa stała przez dwie godziny 

warta z obnażoneml szablami, 
jakby na straży rzeczywistego straceńca. 
Po upływie tego czasu plakat został zdjęty, 
słup usunięto a zbrodniarz powędrował do 
więzienir., gdzie do końca życia pokutować 
będzie za swój czyn. 

W pamiętnikach Maksa Zubbe pod 
tytułem „Berlin sprzed 25 laty", jeden 
z rozdziałów poświęcony jest opowia­
daniom, dotyczącym pobytu słynnej 
utalentowanej baletnicy Anny Pawio­
wej w stolicy niemieckiej. Miało to 
miejsce 3—4 lata przed światową woj­
ną, kiedy Pawłowa tańczyła „Umiera­
jącego łabędzia-" i w teatrze obecny 
był następca tronu. 

Kronprinc do tego stopnia był za­
chwycony artystycznem wykonaniem 
tańca, że jeszcze tegoż wieczora po­
starał się by osobiście 

poznać gwiazdę baletu. 
Wreszcie gdy nadeszła upragniona 
chwila, następca tronu wszczął roz-

temat Rosji. Artystka, przy mowę na . 
jaźnie uśmiechając się, mijczała przez. 
cały czas. Jej piękne czarne oczy wpa-j nie kryjąc wcal'e rozczarowania 
trzone były uparcie w księcia, który I swej pociągłej, i josępnej twarze 

z patosem pow iedział: 
— Niema takiego drugiego kraju na 

świecie, gdzie : sztuk-K taneczna byłaby 
tak związana z duszą narodu, jak Rosju. 
Wy, Rosjanie, p iowinniście w tej dzie­
dzinie kształcić i inne narody. 

Pawłowa !ed'wie skinęła głową. 
— Kiedy pani tańczyła — ciągnął 

dalej książę: zdawało mi się, żo 
pani tańczy tylkio dla mnie. 

—- Tak było, Wasza Wysokość! — 
dobitnie oświadczył ' Rosjanka: 

— Tak? Myślała pani o mnie* — 
zdziwił się następca tronu. 

— 0 , nie, W isza Wysokość, ja taft. 
czę dla każdego widza zosobna, a każ­
dy obserwator 1':o powinien być prze­
konany, że ja taifczę tylko dla niego. 

Kronprinc chłodno uśmiechnął sit-. 
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